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Dziś nasz wielki dzień
Kongres Polaków  w  Niemczech?

B r a c i e !
Usłuchałeś wezwania Rady Naczel­

nej i przybyłeś na nasz wielki dzień. 
Uczestniczysz w Kongresie Polaków w 
Niemczech, zebranym dziś w Berlinie.

Przybyłeś nie sam. Przybyłeś we 
wielkiej gromadzie i przybyłeś jako 
członek rodziny i w rodzinnym jesteś 
gronie Polaków w Niemczech.

— P o s ł u c h a j  . . .
Rozmawiają ze sobą rodacy, i ci 

ze Śląska, i ci z Westfalii i Nadrenii, z 
Mazur i Ziemi Malborskiej, z Kaszub, 
Krajny, BabimojskiegoiMiędzyrzeckiego, 
i ci z Ziem PoteK̂ kich — gwarzą, wy­
mieniają wsponfiiienia przebytych lat. 
Każdy każdego rozumie tak jak Ty 
każdego rozumiesz.

Ze wszech stron dobiega Ciebie 
dźwięk znany Tobie i miły — z ust 
wszystkich zebrany z Tobą braci sły­
szysz ukochaną m o w ę  p o l s k ą .

— S p ó j r z  . . .
Oto wszystko Rodacy a każdy 

jasno patrzy Ci w oczy i każdy do Cie­
bie jak brat się odnosi. Po twarzy każ­
dego poznajesz, jakiego jest rodu a 
widzisz, że każdy jak Ty rzetelną pracą 
buduie sobie życie, twarde, zaprawione 
ma dłonie.

Każdemu hardo patrzy z twarzy. 
I każdy jest Ci znany, choć na różnych 
ziemiach się rodził — i ten co z Ojco­
wizny wyszedł i ten co na wychodźtwie 
ujrzał świat. A choć nie znasz nazwiska, 
wiesz, że k a ż d y  j ak  T y  j e s t  P o ­
l ak i em.

— P o l i c z  . . .
Widzisz głowę przy głowie i d o ­

l i c z a s z  s i ę  t y s i ę c y  — tysięcy braci 
przybyłych na jedno wezwanie — tysię­
cy braci zgromadzonych na wielkim

J E S T E Ś M Y

święcie Polactwa w Niemczech. I się­
gając pamięcią wstecz nie znajdziesz 

4 dnia podobnie wielkiego w naszej histo­
rii i nie przypomnisz sobie aby kiedy­
kolwiek do wszystkich Polaków w ca­
łych Niemczech dośzło wezwanie: Przy­
bywajcie! — i nie pamiętasz chwili, że 
wszyscy Polacy w Niemczech odpowie­
dzieli: Będziemy!

— S t w i e r d ź  . . .
jest nas dziś tysiące jest nas 

dziś gromada wielka. Ale to część jeno 
i tylko odłamek całego Ludu Polskiego 
w Niemczech. K a ż d y  z n a s z e j  t y ­
s i ę c z n e j  g r o m a d y  m ó w i  d z i ś  za 
t y s i ą c e  s w y c h  b r a c i ,  każdy z nas 
nie zastępuje już tylko rodziny — jest 
tu w imieniu wiosek całych i środowisk.

A każdy z nas t ą  s a m ą  mó wi  
mo wą .  —

A każdy z nas j a s n o  k a ż d e m u  
p a t r z y  w oczy —

Bo każdy z nas j e s t  P o l a k i e m ,
— O d c z u j  . . .
Wokół słyszysz dźwięk m o w y  

polskiej.
Wokół biją zgodnym rytmem s e r c a  

polskie.
Wszystkich ożywia w i e l k a  w o l a  

i jedna i ta sama w i a r a  z serca pol­
skiego płynąca i zapalająca pokolenie 
po pokoleniu, do walki dla Sprawy 
naszej.

T o  s i ł a ! !
Bracie!
Wszyscy n o s i m y  n i e w y m a z a l -  

ne  z n a m i ę  P o l s k o ś c i  przez Boga 
nam dane.

Bracie! Nie jesteś sam.
Z T o b ą  s ą  t y s i ą c e .  Za  n a mi  

p ó ł t o r a  mi l i o n a  . . .

P O L A K A M I !



Głosy przedkongresowe;

j  ara wysiłku i przywiązania 
do poczucia narodowego"

60 pisały dzienniki przed Kongresem 
Polaków w Niemczech

BERLIN. — Wielki nasz dzień, 
Kongres Poiaków w Niemczech, na któ­
rym dziś zebraliśmy się we wielkiej 
gromadzie, był już od paru miesięcy 
przedmiotem rozważań i artykułów w 
różnych dziennikach. Pisały o Kongre­
sie gazety niemieckie, pisała prasa za­
graniczna informująca o całokształcie 
akcji jubileuszowej Związku Polaków 
w Niemczech — naczelnej organizacji 
Ludu Polskiego w Rzeszy. Poniżej przy­
taczamy szereg głosów wyjętych z pra­
sy ukazującej się w Państwie Polskim.

„Wypełni się do ostatniego miejsca"
Dnia 1 stycznia już czytaliśmy w 

„Ilustrowanym Kurierze Codziennym":
„Miarą zainteresowania rodaków 

naszych w Niemczech przygotowywa­
nym Zjazdem jest takt, że już obecnie 
zgłoszenia są tak liczne, że organizato­
rzy spodziewają się, iż sala wypełni się 
do ostatniego miejsca. Zasługuje na u- 
wagę fakt, że do Berlina przyjadą Po­
lacy z Niemiec na własny koszt. Miara 
wysiłku ich i przywiązania do poczu­
cia narodowego zwiększa się tym bar­
dziej, jeśli zważymy stan materialny na­
szych braci w Niemczech.

„Kurier Bałtycki" zaś w Gdyni o- 
świadczył, że na Kongresie tysiące Po­
laków stwierdzi swą wolę do dalszej 
pracy i walki dla idei polskiej, swą je­
dnolitą postawę bez względu na od­
ległości geograficzne i różnice organi- 

♦ zacyjne."
W całym szeregu pism polskich 

jak również pismach Polaków z zagra­
nicą Kongres Polaków w Niemczech za­
powiadany był od przeszło miesiąca. 
Dzienniki pisały o Kongresie naszym 
jako o wielkim wydarzeniu w życiu Po­
laków w Niemczech, a w słowach, po­
święconych akcji jubileuszowej Związku 
Polaków i Kongresowi dały wyraz ro­
dzinnej łączności wszystkich Polaków w 
święcie "z l.Wlem PcflśRim \v Niemczech.

Piszą o Polakach w Niemczech
W dzisiejszym wydaniu kongreso­

wym naszej gazety przytaczamy szereg 
głosów prasy, zebranych w okresie jubi­
leuszowym Związku Polaków w Niem­
czech.

Bieżąco informował o głosach akcji 
jubileuszowej miesięcznik organizacyjny 
Związku Polaków — „Polak w Niem­
czech".

W dzisiejszym wydaniu przytacza­
my tylko głosy prasy o Sejmikach na 
najbliższych nam terenach. Zaznaczamy, 
że z odpowiednio wielkim zainteresowa­
niem dzienniki polskie śledziły 15-le- 
cie naszej naczelnej organizacji we 
wszystkich dzielnicach, informując za­
wsze obszernie i szczegółowo.

Odgłosy prasy, zwłaszcza polskiej, 
w Polsce zagadnienie Polaków w Niein- 
świadczą, że wszędzie, szczególnie zaś 
czech śledzone jest z baczną uwagą.

Odznaka Wiary i Wytrwania
Uchwała Walnego Zebrania Związku Polaków w Niemczech o nadaniu 

odznaki Wiary i wytrwania tym członkom, którzy od lat piętnastu wiernie 
służą Sprawie Polskiej w szeregach Związku Polaków, podana została do 
wiadomości również we wszystkich gazetach polskich.

Liczne dzienniki polskie, a w ślad za nimi dzienniki niemieckie za­
graniczne, stwierdziły, że członkowie Związku, którym nadana zostanie od­
znaka, to ludzie wierni i wytrwali, którzy przez ubiegłe piętnaście łat nie­
ustępliwie poświęcali się dla Polskości w Niemczech.

Opinia polska, chyli czoła przed hartem Polaków w Niemczech, 
szczególnie zaś przed tymi, którzy wierze swej i sile wytrwania dali oo dnia 
dowód w ubiegłych piętnastu latach.

Echa Zjazdu Ziem Połabskich >

„Tysiączna masa zgromadziła 
się w Berlinie"

Prasa podkreśla silną łączność Polaków w Berlinie i na Ziemiach Połabskich
z Narodem Polskim

Po Sejmiku Ziem Połabskich, któ­
ry odbyi się w Berlinie jako ostatni 
z Sejmików jubileuszowych, dzienniki 
wychodzące w Polsce przyniosły cały 
szereg depesz i wiadomości, w których 
pisali, że w Sejmiku berlińskim udział 
wzięła tysięczna masa Polaków, która 
postawą swą wykazała, że potrafi Pol­
skość swą godnie zamanifestować i wy­
konać powierzone Ludowi Polskiemu w 
Niemczech zadania.

O' Sejmiku berlińskim informowa­

ło w Polsce wiele gazet. Pisała „Gazeta 
Polska", pisał „Ilustrowany Kurier Co­
dzienny", pisały gazety w Poznaniu, Ka­
towicach, Wilnie, Lwowie, Lublinie, pi­
sały czasopisma w  Warszawie i na 
prowincji.

Łącznie z wiadomością o pięknym 
Sejmiku Dzielnicy II w Berlinie cała 
prasa w Polsce jak również i dzienniki 
niemieckie przyniosły zapowiedź Kon­
gresu Polaków w Niemczech, na któ­
rym zgromadziliśmy się dzisiaj. ,

Wizyto min. J. Becka w Rzymie
WARSZAWA. — Minister spraw 

zagranicznych J. Beck złoży w dniach 
7 — 10 b. ni. wizytę oficjalną w Rzy­
mie. W ramach wizyty rzymskiej mi­
nistra J. Becka któremu.w podróży to­
warzyszyć będzie p. Jadwiga Beckowa, 
przewidziana jest audiencja u króla. Szef 
rządu włoskiego Mussolini podejmować 
będzie ministra Becka obiadem galo­
wym. Również minister spraw zagrani­
cznych hr. Ciano wyda obiad dla mi­
nistra Becka.

W czasie pobytu w Rzymie mini­
ster J. Beck złoży wieńce na grobie 
poległych faszystów oraz w Panteonie.

Głos Watykanu o stosunkach 
po!sko-v;łoskich

OTTA DEL VATICANO. — „Os- 
seryatore Romano", omawiając zbliża­
jącą się wizytę ministra Becka w Rzy­
mie, zwraca uwagę zarówno na więzy 
kulturalne i gospodarcze, łączące oba j 
kraje, jak i na wzajemne zrozumienie 
interesów, panujących w stosunkach 
włosko-polskich. Przy tej okazji „Osser- 
vatore Romano" przypomina mowę, wy­
głoszoną w maju przez ministra Cia­
no. Mówiąc o nowym pakcie lokar- 
neńskim, hr. Ciano stwierdził, że w 
pakcie tym muszą być uwzględnione 
żywotne interesy Polski, które Włochy

Program uroczystości na cześć 
kanclerza Iliilcra w Rzymie

RZYM. — Prasa ogłasza szczegó­
ły przyjęcia kanclerza Hitlera w Rzy­
mie. Przede wszystkim otwarta będzie 
nowa triumtalna droga wjazdowa od 
dworca Ostyjskrcgo, który zostanie cał­
kowicie przebudowany i otoczony rozle­
głym placem. Pierwsza część drogi 
wjazdowej zostanie nazwana imieniem 
Hitlera. Droga ta biec będzie przez aleję 
Triumfalną, Colosseum i aleję Impe­
rium. Orszak kanclerza Hitlera uda się 
do pałacu Kwirynalskiego, gdzie gość 
niemiecki zajmie apartamenty, zamiesz­
kiwane dawniej przez włoskiego następ­
cę tronu.

W Rzymie Hitler, któremu towa­
rzyszyć będą minister Hess, marszałek 
Goering, minister Ribbentrop i minister 
poebbels, obecny będzie na wielkich 
manewrach sił zbrojnych lądowych i 
lotniczytfi. Bazą wielkich walk morskich

będzie Neapol. Rewia morska na morzu 
Tyreńskim po raz pierwszy zmodernizo­
wanych pancerników o wyporności 23 
tys. ton „Cavour" i „Juliusz Cezar", 
którym towarzyszyć będą jednostki o 
wyporności 10 tys. i 8 tys. ton.

Gen. Gufiipo de Liano 
me mówił o Gibraltarze

SALAMANKA. — Radio podaje 
wiadomość, że ministerstwo spraw we­
wnętrznych zaprzec/.a stanowczo wiado­
mościom prasy zagranicznej,, przypisują­
cym gen. Queipo de Liano deklarację 
dotyczącą Gibraltaru. Wicepremier ge­
nerał Jordanu przesłał ze swej strony 
zaprzeczenie do Londynu.

zawsze uznawały. We Włoszech pamię­
tają również — zauważa dziennik — 
że Polska zniosła sankcje, zanim odpo­
wiednie decyzje zostały powzięte przez 
Ligę Narodów.

W Niemczech o wizycie
BERLIN. — „Deutsche A:lg. Ztg." 

zamieszcza artykuł swego koresponden­
ta rzymskiego na temat bliskiej podróży 
ministra Becka do Włoch oraz stosun­
ków mięcizy Rzymem a Warszawą. Ko­
respondent zalicza podróż ministra 
Becka do kategorii tych wizyt, w któ­
rych chodzi o rozbudowę istniejących 
stosunków przyjaźni. Między Polską i 
Włochami — pćsze korespondent—  nie 
ma różnic, które by wymagały wyjaś­
nień. W Rzymie prasa podkreśla zbież­
ność polityki obu krajów. Dotyczy to 
przecie wszystkim zagadnień basenu du- 
najskiego. Włochy wielokrotnie wyra­
żały przekonanie, że Polska ma do po­
wiedzenia w kwestiach basenu naddu- 
najskiego. Ostatnio podkreślono to w 
czasie konferencji budapeszteńskiej syg­
natariuszy protokułu rzymskiego.

Płk. Beck — kończy dziennik — 
powitany będzie we Włoszech jako 
zwolennik bezpośrednich metod dyplo­
matycznych, których wyrazem jest u- 
kłaa polsko-niemiecki.

zsar  przy et p r o w c  e M u  sną
w sprawie Hiszpanii

LONDYN. — „Daily Telegraph" 
donosi, że ambasador sowiecki Majski 
poinformował lorda Plymoutha, iż rząd 
Z. S. R. R. skłonny jest przyjąć formułę 
brytyjską, uzależniając przy: mnie praw 
stronom walczącym w Hiszpanii od wy-' 
cofania ocho ników cudzoziemskich.

Aresztowań e ewsar i m  • 
sowiecHich tu Esicnii

TALLIN. — W rejonie Narvy poli­
cja estońska przeprowadziła onegdaj 
szereg aresztowań emisariuszy sowiec­
kich, którzy grasowali na tym oden- 
ku, namawiając ludność miejscową, 
zwłaszcza młodzież, do gromadnego 
przechodzenia na stronę sowiecką. Are­
sztowano 4-ch takich emisariuszy.

Rysunek na stronie tytułowej 
wykonat Ludomir Kapczyński —  
Berlin.

Po Sejmiku w Boehms

„Polacfwo spod 
znałso Rodła"

Prasa w Państwie Polskim stwierdza; 
Polacy na Zachodzie Niemiec trwają w. 
czwartym pokoleniu przy Wierze i mowie 

Ojców

Po uroczystym dzielnicowym świę­
cie Rodła Dzielnicy III Westfalia i Nad­
renia ukazały się w prasie polskiej licz­
ne wzmianki i artykuły, piszące o Pola­
kach na Zachodzie Niemiec.

Półurzędowa „ G a z e t a  Polska** 
w Warszawie przyniosła obszerny arty­
kuł znanego publicysty polskiego Ka­
z i m i e r z a  S m o g o r z e w s k i e g o ,  
który osobiście obecny był na Sejmiku 
w Bochum. W artykule tym czytamy
m. in.: „Ludziom małej wiary wyda­
wało się, że ta garść stutysięczna (Po­
laków na Westfalii i Nadrenii) w morzu 
dziesięcio milionowej ludności okręgu 
przemysłowego zgubiona, skazana jest 
na szybkie wynaradawienie. Tym cza­
sem tak n ie  j e s t .  Kierownictwo Zw. 
Polaków, biorąc pod uwagę tylko te 
rodziny, w których mówi się po polsku, 
szacuje Polacfwo tutejsze na 110 000 
dusz." Artykuł Kazimierza Smogorzew­
skiego kończy się zdaniem: „ W s p a ­
n i a ł y ,  w c a ł e j  p e ł n i  u d a n y  b y ł  
S e j m i k  w B o c h u m .

Pod znakiem Rodła
Pismo „ N a s z a  C h ó d  zież** przy­

niosło telegram z Zachodniej Agencji 
Prasowej w Bochum, któremu dało ty­
tuł „ P o d  z n a k i e m  R o d ł a " .

Następne zaś pisma donosiły wy­
czerpująco o przebiegu Sejmiku, wspo­
minając przede wszystkim obecność 
przedstawiciela Polactwa światowego, 
reprezentanta mniejszości duńskiej na 
Ślezwigu, oraz podkreślając w tytułach 
prawdę, którą się kierujemy: „Wiara 
Ojców naszych .jest wiarą naszych 
dzieci". -

I tak pisały „ G ł o s  N a r o d u "  z 
Krakowa, „ E x p r e s s  K u j a w s k i "  z 
Włocławka dał tytuł „ Ś w i ę t o  Rodł a ,  
w Bochum". „N o w y  K u r i e r "  z Po­
znania' „ C z a s"  z Warszawy i „ K u ­
r i e r  P o r a n n y "  z Warszawy podkre­
ślały podniosłe przemówienia wygło­
szone na Sejmiku. „E x p r e s s P o r a n ­
ny"  Warszawa, „ D z i e n n i k  W i l e ń ­
s k i "  z Wilna oraz „ K u r i e r  Łódz-  
k i" z Łodzi takie dały tytuły: „Dzielni­
cowe święto w Bochum - -  Slezwig skła­
da serdeczne życzenia — Przy Wie­
rze i mowie Ojców..."

%
„ K r a k o w s k i  I l u s t r o w a n y  

K u r i e r  C o d z i e n n y "  pisze: „Już w 
czwartym pokoieniu trwają przy Wierze 
i mowie Ojców", zaś „ G o n i e c  W a r ­
s z a w s k i "  podkreśla wielki udział Po­
laków z Westfalii i Nadrenii w Sejmiku 
obliczając ich ńa 3000.

* *

Pisma niemieckie zwróciły szcze­
gólną uwagę na wielki udział młodzie­
ży, a „ P o s ę n e r  T a g e b l a  1 1 " i Kat -  
t o w i t z ę r  Z e i t u n g "  oraz „ F r e i e  
P r e s s  e“ w Lodzi z wyróżnieniem w 
(jruku informują, że w Bochum zebra­
ło się przeszło trzy tysiące rodaków. 
„ D e r  O b e r s c h l e s i s c h e  K u / i e r "  
z Chorzowa pisze m. im: „Der Ta- 
gung wohnten wiederurn Vertrefer der 
anderen Bezirke des Bundes bei... Die 
Programmrede hielt wiederurn D r. 
K a c z m a r e k ,  die Polen im Rheinland 
und Westfalen haben schon vier Gene- 
rationen hmdurch Sprache und Glaube 
der Vater ‘ erhąlten... Der PAT-Bericht 
betont noch, dass die Jugend unge- 
wóhnlich zahlreich. vertreten war".

W ten sam ton uderzają wszystkie, 
pisma Niemców w Polsce. 1 tak wszę­
dzie obecność przedstawicieli Ludu Pol­
skiego ze wszystkich dzielnic Rzeszy 
na Sejmikach Jubileuszowych podkreś­
liła nierozerwalną łączność Polaków 
w Niemczech.

Po Sejmiku w Bochum owe sło­
wo „W i e d e r" (ponownie) znajduje­
my w każdym sprawozdaniu gazety nie­
mieckiej o Sejmikach Związku Polaków 
w Niemczech.

i l i
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Najpierwotniejszym słowem jest: stad się!
Zrodziła je twórcza Wola.
Tworzenie stało się istotą i treścią życia od samego iego początku 

a największą bronić ludzkiej woli twórczej jest słowo: s t a ń  s i ę!  Wy­
nikiem jest c zyn .

Tym słowem Twórcy powstała Idea Polska, Naród Polski. Zaś 
błogosławieństwem tego słowa Naród Polski obciążony jest.

Młody i rodny jest Naród Polski.
Z Narodu Polskiego jesteśmy a dziedzictwo Jego przerodziło 

się w nas.
Mamy żywotność krwi i wolę twórczą.
Tworzymy.
Żywiołem naszym jest praca, działanie, walka... A frontów mamy 

tyle, ile jest ludzkich możliwości tworzenia.
Jest to wypływem naszej potrzeby wewnętrznej, jest to reakcja, 

spowodowana środowiskiem, okolicznościami...
Dla tego nie znamy gnuśnego zastoju,ani wypoczynku dla wygody, 

dla tego nie ma u nas wybuchów świątecznych, jednorazowych, z na­
stroju wypływających.

Za to jest codzienne tworzenie, ustawiczne... W twardej i stałej 
woli tworzenia podłoże ma ące, z wielkiej potrzeby udzielania się, pro­
mieniowania i przodowania wypływaiące.

Z r o z r z u t n o ś c i  n a j c h w a l e b n i e j s z ą  j e s t  r o z r z u t ­
n o ś ć  d u c h a  A tę ma my .

A zatem tworzymy nie dla efektu, nie dla doczesnych korzyści 
tylko nie dla zabicia czasu... Tym wewnętrzna potrzeba ine powoduje się.

T w ó r c z a  w ó l a j e s t  d o b r a.

Tworzymy wszędzie tam, gdzie jest tego potrzeba, gdzie nas wola 
kieruje, serce ciągnie, zdolności stawiają..

Potrzeby każdego społeczeństwa są wielkie i różnorakie. Rozpię­
tość tych potrzeb uzależniona jest od czasu, środowiska i okoliczności.

Szukamy prawd odwiecznych Narodu Polskiego. Na prawdach tych 
oparci, tworzymy IDEOLOGIĘ POLACTWA WALCZĄCEGO.

Siła nasza wielka z wiary jest a wolą i miłością wzmocniona. 
Przy tej pomocy wszystkiemu podołamy.

Siłą wiary w nasz Naród promieniujemy*
Źródłem działania naszego jest dusza a środkiem rozum.
Dynamika nasza mieści się w słowach: W i e r z y m y  w n a s z  

N a r ó d  P o l s k i ! ! !
Przeciw tej mocy nie ma innej większej lub tylko równej.
To pozwoliło nam trwać tworząc, to upewnia nas, że wygramy.
Z tym wszystkim nie oderwaliśmy się od ziemi. W życiu twardo stoimy.
Uprawiamy ziemię Ojców, tworzymy własne szkolnictwo, stwarzamy 

prasę naszą, budujemy nasze życie gospodarczo-spółdzielcze, wskrze­
szamy życie organizacyjne, popieramy powstawanie własnej sztuki...

Potrzeb i zadań mamy moc a te, to najbardziej prymytywne, pa­
lące, które zaspakajać musimy.

Odrodziliśmy się.
I w tym odrodzeniu odczuliśmy, że tkwią w Narodzie Polskim siły 

niepojęte, a przemocne, niewidzialne a istniejące, twarde a radosne — 
jeno odczuć je trzeba, wyjść pozwolić i wydobyć, otrząsnąć z nieśmia­
łości, cel wskazać i do tworzenia, do budowania wielkości przeznaczyć.

Nasza Odezwa Zakrzewska tak się kończy:
„Każdy Polak winien, oceniaiąc przeszłość, jasno patrzeć w przy­

szłość, mocno wierzyć, płomiennie kochać, z zapałem pracować".

Literatura polska 
w Niemczech

Dla literatury polskiej tworzącej się 
poza granicami Polski Państwa dwa mo­
menty są zasadnicze.

Pierwsze: Największy rozkwit lite­
ratury naszej wogóle, to okres emigra­
cji. Okres bytu bezpaństwowego. Bytu 
wyłącznie narodowego. W środowisku 
obcym.

Drugie: Niema na przestrzeni dzie­
jów piśmiennictwa polskiego dzieła 
wielkiego, które by nie było powiązane 
z dziejami Narodów. Pierwiastek naro­
dowy w literaturze polskiej jest pier­
wiastkiem czołowym.

Literatura po.ska w Niemczech nie 
jest i nie może być oderwana od co­
dziennego życia Ludu Polskiego w 
Niemczech.

W życiu tym Polak Narodowi oo- 
dzień służy. Ta służba dla Narodu wła­
snego jest fundamentem na którym bu­
duje się literatura polska w Niemczech.

M u s i  o n a  być  n a r o d o w a ,  
s p o ł e c z n a  i m u s i  w y r a s t a ć  z 
c o d z i e n n y c h  w a l k  L u d u  P o l­
s k i e g o  w N i e m c z e c h  o n a r o d o ­
we  p r a w d y .

Literatura polska w Niemczech jest 
bojowa, jak bojowa jest postawa Pali­
ków w Niemczech.

Liteartura polska w Niemczech jest 
prosta i  niekłamana, jak prosty i nie­
kłamany jest Lud Polski w Niemczech.

Literatura polska w Niemczech jest 
odgłosem ducha Ludu ' Polskiego w 
Niemczech.

Słowo najświętsze — B óg  !
|, | Najpiękniejsze — M a t k a !  
r  I Najważniejsze — N a r ó d !

Słowo polskie, tworzywo, jest dla 
poety czy pisarza — Polaka w Niem­
czech, święte. I dlatego nie jest i być 
nie może przedmiotem zabawy dla eks­
trawaganckich pomysłów pisarza, nie 
może być wtłaczane w tę czy inną e- 
fektowną nowoczesną formę.

N ie  m a w N i e m c z e c h  l i t e r a ­
t ó w  p o l s k i c h .  Są t y l k o  P o la ­
cy, k t ó r z y  w s ł u c h u j ą  s i ę  g łę ­
b o k o  w n a j t a j n i e j s z e  s z e p t y  
d u c h a  L u d u  i o t r z y m a n y m  
p r z e z  B o g a  d a r e m  l u d o w i  p r z y ­
s p a r z a j ą  w a r t o ś c i .

« * *

Tymi prawdami żyje twórczość po­
ety Edmunda Osmańczyka, którego 
„Wolność słoneczna" stanowi piękny 
dorobek literatury Narodu Polskiego 
wogóle. W tym duchu poczęta jest twór­
czość Szczęsnego Zapolskiego, Lecha 
Malbora, Krajnomira, Thomasa, Od­
rzańskiej, Zientarówny, Kruczka, ;Go- 
lawskiego i innych, żć tylko młodych 
wymieniamy.

Doaajmy na koniec, że „Młody Po­
lak w Niemczech" przygotowuje książ­
kę zbiorową, która przyniesie wybór 

„Polactwo Walczące" — to wydawnictwo specjalne Zw. Polaków utworów poetyckich i prozatorskich
w Niemczech na Kongres Polaków 6-go marca 1958, ujmujące naj- wszystka naszych młodych pisarzy,
prościej ideologię Polaków z pod i znaku Rodła. -  Na zdjęciu: 1
okładka .Polaclwa Walczącego", wykonana przez L. Kapczynskiego I . . i _ i Eka.
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Polaków w Niemczech, przemawia na otwarciu

Nasza
wiasna prasa

Jest faktem, że ojcowie nasi i Pra­
ojcowie nie doceniali rolt gazety i jest 
taktem, że rozwój prasy polskiej w 
Niemczech nie szedł równomiernie z 
rozwojem innych dziedzin naszego życia 
narodowego.

A jest' dalej faktem, że musi być 
w Niemczech prasa polska, która po­
trafi być skutecznym narzędziem Po­
laków w Niemczech.

Na takich opierając się przesłan­
kach ju ż  w r o k u  19 23 Rada Naczel­
na doprowadziła do Zjazdu Dziennika­
rzy Polskich z Niemiec w Berlinie i do 
utworzenia przy biurze Związku Pola- 

z ków w Berlinie C e n t r a l i  P r a s o ­
wej ,  która zjednoczyła wysiłki wszyst­
kich wydawnictw polskich \v Niemęzech 
i przeprowadziła jednolity kierunek 
i d e o w y .  Ponadto naczelna organiza­
cja — popierając r ó w n o c z e ś n i e  
wydawnictwa codzienne na poszczegól­
nych terenach — wzbogaciła prasę pol­
ską w Niemczech własnymi wydawnic­
twami dla dziatwy i młodzieży polfekiej, 
rozwinęła równocześnie swój m i e ­
s i ę c z n i k  o r g a n i z a c y j n y  do try­
buny, z której podane słowa w a ż ą  
w s z ę d z i e ,  gdzie rozstrzyga się o lo­
sie Polaków w Niemczech.

Jeżeli już' od roku 19'23 nasza pra­
sa na wszystkich terenach kieruje się 
naczelną zasadą „wszystko dla Ludu 
Polskiego w Niemczech'4 — to dopiero 
od niedawna napływają m ł o d e  s i ł y .

.Młody Polak w Niemczech* co roku wydaje 
numer specjalny, poświęcony jednej idei. Po­
wyższy numer specjalny z r.1934 .Oto Polska"

KRAJNOMTR

Niska chatko
Niska chatko, wiekiem zryta, 
Konarami lip okryta,
Wstęgą rzeki opasana,
Jakaś ty mi ukochana.

Tu matula mi śpiewała,
Lipa do snu kołysała,
Strumyk im wtórował cudnie 
Rano, w wieczór i południe.

Na stodole bociek siwy 
Klekotał mi różne dziwy- 
Jaskółeczki świergotały,
Że przecudny kraj nasz cały.

Że od Głdy aż do Łobzony 
Nasze ciągną się zagony.
Że Złotowian dzielne piemię 
Kocha swych pradziadów ziemię.

Choćby rzucił mnie los srogi 
Na nieznane życia drogi,
Nie zapomnę nigdy w śmiecie, 
Żem Złotowskiej Ziemi dziecięl

„Sobótki" — Piękny drzeworyt 
naszej anyslki malarki Janiny Kłopockiej

MIESIĘCZNIK ORGANIZACYJNY 
ZWIĄZKU POLAKÓW W  NIEMCZECHT.I

rocznik x» u/nr iwa. ust 2
.Numer jubileuszowy .Polaka w Niemczech", 
miesięcznika organizacyjnego Zw. Polaków

Prasa nasza w chwilach ważnych wydaje specjalne ilustro­
wane dodatki. Oto strona druga .Radosnej Nowiny*, wyda­

nej z okazji Sejmiku na Górze św. Anny 18. X. 1956

Po wojnie została ua terenie m ąk 
tylko grapa wydawców i redaktorów, 
7, poświęceniem pracujących dla swego 
wydawnictwa. Ż o s t a ł y  z a c h o w a ­
n e  f u n d a m e n t y ,  ale nie było sił, 
by na nich wznieść taki gmach prasy 
polskiej, jakiego Lud Polski w Niem­
czech potrzebuje.

A le  już'  są  i j u ż  id ą in ło t lz i .  
Już siły swe oddają prasie polskiej wi 
Niemczech a z rozwojem naszego mło­
dego jeszcze szkolnictwa średniego na­
rasta młodzież' wychowana w duchu 
polskim, we własnych szkołach, świa­
doma swych zadań społecznych.

1 aczkolwiek nie mieliśmy dotąd 
dopływu nowych sit — p r z e c i w n i e  
zaś liczba redaktorów polskich w Niem­
czech skurczała się na mocy orzeczeń! 
opartych o ustawę „Schiiftteiter - Ge- 
setz44 — to jednak wdastiymi siłami po- 
t r a f i l j ś m y  d a ć  p o c z ą t e k  s t a ł e ­
g o  r o z w o j u  naszych wydawnictwl,

I nie zapoczątkowaliśmy rozwój ten 
pienię ozem, jeno daliśmy prasie polskiej 
w Niemczech t r e ś ć  i stawiliśmy so­
bie za zadanie, zawsze udoskonalić, pod!- 
uosić rzetelną pracą, pracować — n i eu-  
s t a n i e  p r a c o w a ć .  Osiągnęliśmy, że 
w ramach skromnych możliwości tech­
nicznych doszliśmy do wyników, które 
stawiają nasze wydawnictwa codzien­
ne i miesięczne na c z o ł o  prasy pol­
skiej poza granicami Polski Państwa.

Przede wszystkiem zaś stworzyliś­
my taki typ prasy, której nastawienie 
j e s t  p o z y t y w n e .  Prasa polska w 
Niemczech do żadnego z zagadnień n ie  
p o d c h o d z i  z n i e n a w i ś c i ą ,  ty l ­
ko  w s z y s t k o  o c e n i a  z m i ł o ś c i  
d o  N a r o d u  P o l s k i e g o .  (-ek-)

M E m C Z E G Ł

Piękna okładka .Młodego Polaka w Niemczech*, 
wykonana przez naszego arlysię malarza Romana 

Soleckiego

1



Zjednoczyliśmy wszystkich Polaków z  całej Rzeszy 
w jedna rodzinna gromadę

pod Jednym sztandarem R o d ła
Dokonaliśmy dzieła, którego dotychczas nie potrafiła 
żadna mniejszość osiągnąć

c



SPRAWY POLITYCZNE Wymiana dzieci
między Polska a NiemcamiN ow y proces polityczny 

w  Sowietach
Proces przeciw Bucharinowi, Ry- 

kowowi i towarzyszom, który rozpocz- 
nic się- przed wojennym kolegium Try­
bunału Najwyższego w ZSRR w marcu 
r. b., jest typową dla ostatnich pro­
cesów politycznych w tym kraju kom­
binacją różttych spraw sztucznie połą­
czonych,, aby pomieszać i powikłać 
mniej lub więcej prawdopodobne oskar- 
żiertia. Należy tedy odróżnić kilka kate­
gorii oskarżonych.

Pierwsza kategoria — to wodzowie 
prawicowej opozycji w partii komunisty­
cznej: naczelny teoretyk Koni interna,
autor podręcznika teorii komunizmu, z 
którego uczyły się całe pokolenia mło­
dzieży sowieckiej — Bucharin, oraz b. 
premier sowiecki do r. 1930, — Ryków.

Ostatnio odbyła Się w Krakowie
konferencja polsko-niemiecka w sprawie 
wymiany dzieci w r. 1938, w której bra­
li udział przedstawiciele Tow. Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niem­
czech i Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych w Niemczech. Stronę nie­
miecką reprezentowali przedstawiciele 
Reichszentrale Landaufenthalt fur Stadt- 
kińder Dcutscher Wohltahrtsdienst.

Deiegacja polska zaproponowało, 
aby w r. 193S zarówno z Niemiec, jak 
i z Polski wyjechało po 3000 dzieci, a i

nadto dla wyrównania świadczeń finan­
sowych — tysiąc dzieci niemieckich- z 
Polski do Niemiec. W odpowiedzi na tę 
propozycję, przewodnicząc}' delegacji 
niemieckiej stwierdził, że ostateczną de­
cyzję w sprawie, przyjęcia kontyngen­
tów, zakomunikuje w pierwszych dniach 
marca r. b. gdyż trudno mu zgodzić się 
na tak znaczne obniżenie kontyngentu. 
W r. 1937 kontyngenty wynosiły po 
3000 dzieci, a nadto 3500 dzieci niemiec­
kich1 z Polski do Niemiec.

Słowacja musi należeć do Słowaków
Przemówienie ks. Hlinki w Rużomberku

Proces tych dwóch wybitnych bol­
szewików jest jednocześnie procesem 
skolektywizowanego rolnictwa, bo pra­
wica komunistyczna wytrwale walczyła 
przeciwko kolektywizacji. Wobec latal- 
rtych sku ków kolektywizacji Stalin o- 
czywiście zrzuca odpowiedzialność na 
elementy prawicowe partii, które tej ko­
lektywizacji nie chciały. Stąd tyle pro­
cesów rolnych w r. 1937: gdy w ja­
kimś powiecie wygłodzone kołchozy 
rozpadały się, wytaczano proces pra- 
c.owmikom miejscowym urzędów rol­
nych i stacji maszynowo-traktorówych 
o przynależność do „frakcji bucharinow- 
sko-rykowskiej", a więc o „szkodnic­
two". Obecnie cele i znaczenie tych 
procesów są niewątpliwie. Stalin prag­
nął dowieść, że Ryków i Bucharin 
wychowali tysiące szkodników, którzy 
świadomie psuli realizację kolektywiza­
cji rolnictwa, bo przecież1 gdyby nie te 
„wyrodki bucharinowskie" — kolekty­
wy rolne zakwitłyby.

Do tej samej kategorii oskarżonych, 
gazie właściwym bohaterem jest roz­
gromione rolnictwo sowieckie, należy 
b. komisarz rolnictwa Cżernow. Nie ma 
on co pirawda nic wspólnego z prawicą 
partii komunistycznej, na czele której 
stali najbardziej wykształceni wśród 
bolszewików politycy i ekonomiści. 
Czernow, który do połowy r. 1937 spra­
wował tak wysoki urząd, jest człowie­
kiem o zdolnościach bardzo miernych i 
był zawsze lojalnym adherentem Sta­
lina. Łączy proces Bueharina i bykowa 
z procesem Czernowa ten sam motyw1 
polityczny — szukanie winowajców klę­
ski skolek<ywizowanego rolnictwa.

Wreszcie do tej kategorii oskarżo­
nych należy do pewnego stopnia także 
Szerengówicz — sekretarz komitetu cen­
tralnego partii komunistycznej republi­
ki białoruskiej. W sprawne Szerengo- 
wicza znaczenie posiadają również' za- i 
gadnienia narodowościowe: należy
mieć jednak na względzie, że wszędzie 
w republikach związkowych i w naro­
dowościowych okręgach1 autonomicz­
nych ruchy separatystyczne są zaognio­
ne i spotęgowane przez niszczenie wsi 
wskutek kolektywizacji.

Kierowników1! partii komunistycz­
nej Białorusi Gikale i Szcrtngowiczowi 
zarzucano w r'. 1936 r. i 1937, t. j. w1 
ciągu głodowych lat ostatnich, rtieudol- 
ne kierownictwo kołchozami na Biało­
rusi. W zmienionej stylizacji stalinow­
skiej jest to obecnie ujęte jako „prawi­
cowe szkodnictwo", więc jako pośre­
dnia czy bezpośrednia łączność z gru­
pą Ryków a i Bueharina. Jednocześnie 
ta ostatnia nabiera odcienia separatyz­
mu politycznego, co zresztą jest w 
sprzeczności z jej programem, który był 
programem ekonomicznym, a przede 
wszystkim zmierzał do odbudowy1 rol­
nictwa przez podniesienie indywidual­
nych gospodarstw chłopskich i zanie­
chanie eksperymentów kolektywizacyj- 
nych.

Godne uwagi jest jeszcze, że ire 
wszyscy, których możnaby podejrzew ać 
o odchylenia czy wątpliwości w1 po'ityce 
rolnej i polityce narodowościov ej figu­
rują w tym procesie. Brak np. wspom­
nianego już Gikały, który przecież za 
stan Białorusi powinien być równie od­
powiedzialny jak Szerengówicz. Gikało 
został usunięty ze stanowiska premiera 
białoruskiego i według pogłosek — a- 
resztowany. Go z nim dzieje się — nie 
wiadom a. Widocznie albo nre żyje, albo

BRATYSŁAWA. — W Rożumber- 
ku odbyła się wielka manifestacja sło­
wackiego stronnictwa ludowego, na któ­
rej m. in. przemawiali ks. Hlinka i po­
seł Sidor. Ks. Hlinka oświadczył, że na­
ród słowacki nigdy nie zrzeknie się 
autonomii i dopóki jej nie uzyska, sło­
wackie stronnictwo ludowe nie zaprze­
stanie swej polityki opozycyjnej i nie 
weźmie udziału w rządzie, do ^którego 
starają się go wciągnąć stronnictwa 
centralistyczne. Słowacy, jako odrębny 
naród — mówił ks. Hlinka — nigdy 
nie będą Czećhosłowakami. Z tymi, 
którzy nie uznają naszego narodu, ni­
gdy na jednej ławie nie zasiądziemy. 
Słowacy chcą być panami u siebie w 
domu. Słowacja musi należeć do Sło­
waków1. Poseł Sidor poddał ostrej kry­
tyce politykę zagraniczną rządu pra- 
skiego, stwierdzając, że sojusz z Ro-1

sją Sowiecką kompromituje państwo 
czeskosłowackie w oczach świata i 
może doprowadzić do zupełnej izolacji 
Czechosłowacji. Jeśli państwa czesko­
słowackie chce tego umknąć, to rząd 
winien zerwać wszelkie związki z So­
wietami i dążyć do zawarcia innych, 
bardziej celowych sojuszów.

W powziętej rezolucji podkreślono, 
że Słowacy nigdy nie zrzekną się u- 
mowy Pittsburskiej i w'alkę o jej urze­
czywistnienie doprowadzą do końca, 
podniesiono konieczność współpracy z 
innymi stronnictwami, stojącymi na 
gruncie autonomistycznym, wyrażono 
ks. Hlince uznanie za jego ofiarną wal- 
kę o prawa narodu słowackiego i wy­
sunięto postulat zmiany polityki zagra­
nicznej Czechosłowacji przez zaniecha­
nie współpracy z Sowietami i przyjęcie 
orientacji chrześcijańskiej.

Proces
„blokn prawicowo-frockfsfowskłego"

w Moskwie
MOSKWA. — Przed trybunałem 

wojskowym sądu najwyższego Z. S. R. 
R. pod przewodnictwem' Ulricha roz­
począł się proces 21 oskarżonych z 
t. zw. „bloku prawicowo - trockistow- 
skiego" z Bucharinem i Rykowem na 
cżele."Oskarża1 prokurator /.. S. R. R. 
Wyszyński.

I-rof. bietniowa broni adw. Kom- 
modow, oskarżonego Leyyina — adw. 
Brauae. Pozostali oskarżeni zrzekli 
się obrońców i będą bronili się sami.

Z oskarżonych Bucharin wygląda 
mizernie i jest bardzo przygnębiony, 
/.mizerniał również Krestinskij, a czter­
ejziestokilkułetni Jagoda robi wrażenie 
zgrzybiałego starca. Kto go widział yv 
naju 1937 p. na placu. Czeryyonym pod­
czas rewii 1-go maja, z trudem może 
go dziś poznać.

Na posiedzeniu odczytano akt o- 
skarżenia.

Na rozprawę zostali dopuszczeni 
przedstawiciele instytucji i organizacji 
sowieckich, prasa krajowa i zagranicz­
na oraz reprezentanci korpusu dyploma­
tycznego.

Krestinskij nie przyznaje się do winy
MOSKWA. — Na rannym posie­

dzeniu sprawdzono personalia oskarżo­
nych, odczytano akt oskarżenia i prze-

tegoteż nie zdążono go należycie do 
procesu.„psychicznie przygotować'1.

Natomiast w grupie „burżuazyinych 
nacjonalistów" i „separatystów" figu­
ruje b. komisarz finansów Białorusi 
Hryńko, oraz cl w1 aj dygnitarze środko- 
wo-azjatyccy: Ikramow i Faizullah Cho- 
dżajew. Wreszcie — odrębne miejsce 
wśród oskarżonych zajmują osławiony 
b. szet GPU Jagoda, t\yórca układu rap- 
palskiego Krestinski, oraz makabryczni 
„truciciele" ze znanym profesorem Plet- 
niowem na czele.

Powiązanie tylu różnoraki h spraw 
we wspólnym akcie oskarżenia będzie 
nielada zadaniem nawet dla sowieckie1' 
prokuratorów.

Bessonowa, rad- 
handlowego w

słuchano oskarżonego 
cę przedstawicielstwa 
Berlinie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
wszyscy podsądni przyznali -się do za­
rzucanych im przestępstw z wyjątkiem 
Krestiiiskiego, który cofnął swoje Ze­
znanie, złożone w śledztwie. Krestin­
skij oświadczył, że złożył je pod przy­
musem. Wątpił bowiem, czy prawdziwe 
zeznania, złożone podczas śledztwa, doj­
dą do wiadomości kierowników1 partii ! 
rządu. Nieprawdziwe zeznania w śledz­
twie złożył celowo, mając zamiar po­
wiedzieć prawdę dopiero na rozprawie 
sądowej, jeśli do niej dojdzie. Krestin­
skij oświadczył dalej, że był trockistą 
do r. 1927, t. j. do czasu, kiedy troc- 
kizm był ruchem wfewnętrzno - partyj­
nym. W listopadzie 1927 r. Krestinskij 
napisał do Trockiego ostry list, w któ­
rym powiadomił go o zerwaniu z nim. 
Kopia tego listu została zabrani Kre- 
stińskiemu podczas rewizji i powinna 
znajdować się 'w aktach.

Prok. Wyszyński oświadczył na to, 
że jest kopia innego listu do Trockiego, 
ale listu, o którym mówi Krestinskij w 
aktach nie ma.

Krestinskij w oła, że to bfć nie mo­
że, na co przewodniczący przywołuje 
go do porządku.

Opór Krestińskiego prokurator U- 
siłował złamać zeznaniami innych pod- 
sądnycli. jak Bessonowa, Grynki, i Ro- 
senholca. Krestinskij wszystkiemu kate­
gorycznie zaprzeczył.

Oświadczenie Krestińskiego wywo­
łało ogromne poruszenie na sali, szcze­
gólnie wśród członków1 korpusu dyplo­
matycznego i dziennikarzy zagranicz­
nych, gdyż jest niezmiernie rzadkim 
wypadkiem w procesach sowieckich, by 
oskarżony cofnął zeznania, złożone 
podczas ' śledztwa. Podobny wypadek 
miał miejsce w1 r. 1932 podczas proce­
su Szt.nia oskarżonego o zamach na 
radcę ambasady niemieckiej w Moskwie 
Twardowskiego. Sztern • wówczas o- 
świadczył również, że go zmuszano w 
G. ,P. U. terrorem do zeznań.

Podsądni nie wyglądają naogół źle.

Wyroi! na gastara M e l l e r a
BERLIN. — Zapadł wyrok w spra­

wie pastora Niemoeilera. Skazany on 
został na 7 miesięcy twierdzy i grzyw­
ny pieniężne 500 i 1500 marek. Orzecze­
nie sądu wydane zostało na podsta­
wie artykułów kodeksu karnego, prze­
widujących karę twierdzy za uprawianie 
w kościele agitacji, mogącej wywołać 
niepokój publiczny oraz za wykroczenia 
przeciwko ustawie o ochronie państwa. 
Wobec zaliczenia aresztu prewencyjne- 
go kara twierdzy oraz 500 marek grzyw­
ny uznane zostały za odcierpiane. W 
razie nieuiszczenia grzywny 1509 ma­
rek, będzie ona zamieniona na 3-mic- 
sięczny areszt.

llllzsia ikr. Kanni w Wiedniu
BUDAPESZT. — Minister spraw 

zagranicznych Kanya po odwiedzeniu 
krewnych w Sopron przekroczył granicę 
austriacką i przybył do Wiednia, gdzie 
zabawi dwa dni.

WIEDEŃ. — Węgierski minister 
spraw zagranicznych Kanya odbył kon­
ferencję z ministrem spraw zagranicz­
nych Schmidtem, a następnie z kancle­
rzem Schuschniggiem.

Szutaicsr.a wraca do inieyainei 
n e M c d c i

BERN. — Komisja spraw zagra­
nicznych rady narodowej, obradująca 
pod przewodnictwem Motty, jednogło­
śnie uchwaliła rezolucję w sprawi ncu- 

i tralności Szwajcarii: „Komisja ponownie 
] wyraża przekonanie, iż niezbędnym jest, 
aby Szwajcaria wróciła do tradycyjnej 
neutra'ności. Komisja przyjmuje do wia­
domości, iż rada federalna postanowiła 
dokonać wszelkich niezbędnych kroków 
celem spowodowania uznania owej in­
tegralnej neutralności".

Kur s K M  s 8 do urno 
n d podziałem Paiesim

LONDYN. — Minister kolonii 
Ormsby Gore ogłosił w Izbie Gmin 
skład komisji rządowej, która wyjedzie 
do Palestyny dla przestudiowania tech­
nicznej strony propozycji podziału kraju, 
wysuniętych w raporcie komisji królew­
skiej. Kompetencje tej komisji wykra­
czają poza zakres zadań ściśle technicz­
nych. Do jęj zadań należy również za­
proponowanie zmian, jakie uważać bę­
dzie za celowe. Komisja składać się bę­
dzie z czterech członków; dotychczas 
mianowano tylko trzech, a mianowicie: 
sir John Woodhead — przewodniczą­
cy oraz sir Alison Russell i p. Warter- 
field — członkowie. Nominacja czwarte­
go członka nastąpi' później.

Wyjazći komisji do Palestyny na­
stąpi prawdopodobnie w pierwszych 
dniach kwietnia.

Ja k się zabawia „złota młodzież" 
w Londynie

LONDYN.-— Cała prasa angiel­
ska została ostatnio poruszona wiado­
mością, o porwaniu pewnej młodej pa­
nienki z arystokracji przez eleganckich 
młodzieńców z kół „złotej młodzieży" 
londyńskiej, którzy, uprowadziwszy 
dziewczynę w aucie, zdarli z niej suk­
nię i smusili do jazdy nago ulicami sto­
licy. Skandaliczne zachownaie się tych 
„gentlemenów" z najlepszego towarzy­
stwa brytyjskiego omawia na łamach 
tygodnika '„Catnolic Herald" hrabina 
Denbigh.

Od dłuższego już czasu w t. zw. 
„lepszych sferach angielskich daje się 
zauważyć — pisze hrabina — okropne 
rozluźnienie obyczajów. W dużym stop­
niu. winne są temu kobiety, które pro­
wokują mężczyzn w niemoralnych ko­
stiumach plażowych i balowych i za­
chowują się w sposób bezczelny i obra­
żający uczucia przyzwoitości. Ńie moż­
na się dziwić, że podchmieleni młodzi 
ludzie ośmielają się wohec tego po-' 
zbawić pannę resztek tego minimalnego 
odzienia, jakim śię 'dziś kobiety okry­
wają na zabawach. Hrabina Denbigli 
kończy swój artykuł apelem do wszyst­
kich kobiet Anglii, by powróciły do 
przyzwoitego stroju.



M u zy k a  
i pieśń polska 
w Niemczech

Jak cała twórczość Polactwa w 
Niemczech tak i jego pieśń i muzyka 
tkwi głęboko korzeniami w tym pra- 
źródle wszelkiej sztuki, jaką jest rodzi­
ma kultura ludowa. Ale w chwili, gdy 
Polacy w Niemczech gruntowali swe 
formy organizacyjne, przebogaty do­
robek polskiej muzyki i pieśni ludowej, 
na ich terenach, był poważnie zagroż'o- 
liy przez napływ z wielkich ośrodków 
miejskich, obcej melodii i pieśni. Przed 
znawcami więc i miłośnikami polskich 
dźwięków stanęło doniosłe, zadanie spo­
łeczno-kulturalne. Trzeba było urato­
wać od zagłady zapomnienia dorobek z 
tej dziedziny,* przywrócić mu dawne 
znaczenie, a następnie w oparciu o nie­
go dać Polactwu w Niemczech to czego 
ono potrzebuje: p e ł n ą  w i a r ę  w w y ­
t r w a n i e  i z w y c i ę s t w o  i d e i  
p o l s k i e j ,  p o l s k ą  p i e ś ń .  Rozpo­
częła się więc żmudna ale z zapałem 
prowadzona praca odszukiwania i u- 
trwałania rodzimej pieśni na Śląsku,
Warmii, Pograniczu i na Prusach Wsch.
Trudno wyliczyć tu wszystkich, którzy 
do tego doniosłego dzieła dołożyli rę­
ki. Wymienić przede wszystkim trzeba: 
Maćkowiaka, Piotrowskiego, Knosałę,
Jaśka, Lubomirskiego, Lecha Malbora, 
Zientarównę, Kauczora, Steffena, Ton- 
derę, Wita, Supińskiego. Im to przede 
wszystkim zawdzięczamy, że wiele pięk- j
nych pieśni polskich nie tylko nie ule­
gło zagładzie, ale po ogłoszeniu na ła­
jnach „Młodego Polaka“ weszło w 
skład czy to „Pieśni Warmijskiej“ , czy 
to znalazło się w śpiewniku „Echa 
Śląskie*'. Dostosowana do warunków i

Pierwszy rękopis nut Janowej Kaczmarkowej do Hasta Pola­
ków w Niemczech. Pod nutami słowa wypisane maszyną

Szczęsny Za polski

Wielkiemu Marszałkowi
1. Heros, Rittcr der Freiheit, Genius unseres Volkes, 

Wahrhaft, gliihend u. treu has! Du Dein Polęn geliebt.

2. Rasflos waresf Du tatig.in‘unermiidlicher Tatkraft. 
Wer Dir Ruhe beschied? Ach, es war nur der Tod!

ó. Uns, dem jungen. Geschlechte, bist Du rulmivolles 
Beispiel

Polens Anseh’n und Gcist sletig zu mehren — wie Du!

Z cyklu: Polskie serce w obcym słowie

potrzeb żyda polskiego w Niemczech, 
muzyka i pieśń polska rozwija się dziś 
w dwuch kierunkach: r e l i g i j n y  m j 
n a r o d o w o - s p o ł e c z n y m, stano­
wiąc dwa potężne bastiony Wiary i 
Mowy Ojców.

Religijną twórczość muzyczna ma 
swe piękne tradycje w kolędach, pieś­
niach kościelnych i pielgrzymkowych. 
Żywem skarbcem tych ostatnich jest 
zacny' Polak, Slędziona z Wielkiego Ka­
mienia, który wraz ze swym synem, 
prowadząc liczne pielgrzymki do miejsc 
świętych, pielęgnują ten swoisty rodzaj 
śląski pieśni religijnej. Głównym przed­
stawicielem indywidualnej twórczości 
muzyezno-religijnej jest Polak ze Śląska 
Opolskiego Leon Kubica, twórca peł­
nych mistycznego nastroju mszy i pieśni 
kościelnych. Z ducha polskiego w Niem­
czech poczęta twórczość narodowa mo­
że się poszczycić dwoma o wysokiej 
warte'ci i dynamice utworami: Hym­
nem Rodła, Hasłem Polaków w Niem­
czech, Hasłem Wytrwania i Zwycię­
stwa. Hasło Polaków w Niemczech po­
biło w krótkim czasie nie tylko wszyst­
kie własne tereny, ale, jak stwierdził 
to dyrektor Światowego Związku Po­
laków. Zagranicą, Stefan Lenartowicz 
śpiewane jest również przez Polaków 
w Stanach Zjednoczonych, Francji i jest 
na najlepszej drodze, aby stać się ha- 

■ słem wszystkich Polaków żyjących po­
za granicami Polski-Państwa.

Trudno wymienić w krótkiej notat­
ce wszystkie utwory i nazwiska mło­
dych talentów, próbujących tworzyć no­
we pieśni, oparte na wartościach Ludu 
naszego.

Jedno jest pewne, że Polacy w 
Niemczech mają ambicję i zapał, by w 
polskiej twórczości muzycznej znak Ro­
dła mocno był wyciśnięty.

M. K. D.

Maria Zienfarówna

BABIMOST
Miasteczko Babimost leży pośród 

równiny na Zgniłą Obrą. Ze wszech 
stron otaczają je pola i piękne łąki. 
Ziemia jest po większej części średnia, 
ale bardzo starannie uprawiona. Szcze­
gólnego uroku dodają miastu wspania­
łe drzewa ogrodów i sadów owoco­
wych. Z pośród zieleni wystrzelają w 
błękity zdaleka widoczne dwie wieże 
katolickiego kościoła parafialnego. W 
środku miasta znajduje się czworokątny 
rynek ozdobiony dwiema starem i figu­
rami Matki Boskiej i świętego Waw­
rzyńca wznoszącymi się wysoko na 
pięknych kolumnach. Sklepy są mało­
miasteczkowe. Kliku piekarzy, rzeźni- 
ków i kupców towarów kolonialnych 
zaopatruje ludność w środki żywnościo­
we. Z rzemiosła kwitnie najwięcej sze- 
wiectwo. W roku 1838 miało być w Ba­
bimoście aż 860 szewców. Dziś jest ich 
znacznie mniej, ale pomimo tego z 
wszystkich rzemieślników najwięcej. 
Mieszkańców liczy miasto około 1700, a 
więc nawet mniej niż po owym smut­
nym roku 1710, w którym to roku zmar­
ło 700 łudzi na cholerę.

Kościół farny
Dzisiejszy kościół farny pobudował 

ostatni starosta babimojski Adam Po- 
n i ń s k i ,  dobry Polak i gorący patriota. 
Było to w roku 1740. Jest to już’ trze­
cia świątynia na tym miejscu; pierwsza 
zbudowana była prawdopodobnie w,

' w 13-tym stuleciu. Drugi kościół zbu-l 
dowany był z drzewa i spalił się w ro-| 
ku 1730. Nad zakrystią znajdowała się 
kapliczka Wniebowzięcia Matki Boskiej 
którą utundowała na własny koszt za­
można obywatelka miasta D o r o t a  
C h r z a n k a .  W dzisiejszym kościele 
znajdują się cztery bardzo drogocenne 
obrazy z roku 1499 malowane na 
drzewie i przedstawiające Mękę Pańską. 
Kolorowe postacie odrysowują się pla­
stycznie od złotego tła obrazów. Po­
stać Piccola widoczna na wszystkich 
czterech obrazach wskazuje na to, że 
są one dziełem mistrza ze szkoły Dii - 
rera. Jeden z poprzednich proboszczy 
obrazy te nabył podobno za 60 talarów 
z kościoła w Celichowie. Innym przed­
miotem godnym widzenia jest ornat po­
chodzący z 13-go wieku. Najdroższą zaś 
relikwią jest. cudowny obraz Matki Bo­
skiej w głównym ołtarzu. Organy po­
chodzą z roku 1736. Nad organami wi­
doczny jest stary renesansowy krzyż 
z drzewa, który został wyratowany ze 
starego kościoła podczas pożaru w ro­
ku 1730. Wieże kościoła zostały po 
pożarze w roku 1832 odbudowane i ko­
ściół odnowiony.

Kościół św. Jacka
Pierwszy kościół pod nazwą Wnie­

bowzięcia Matki Boskiej pobudowali 
Babimojszczanie prawdopodobnie w ro­
ku 1609, a biskup poznański Andrzej 
Opaliński urządził tu 4. 6. 1610 be- 
nificjat. Później osadził tu biskup po­
znański swego prebendarza. Dotacja 
prebendarza datuje od roku 1646 jako 
akt creducyjny. Prebendarzem był ks,

| Jacek Klimowicz, który częściowo na i 
I własny koszt kościółek rozbudował 11 
wyposażył. Podczas napadu Szwedów 
w roku 1656 kościółek spłonął a ksiądz 
został żywcem ‘spalony. Na tym samym 
miejscu pobudowano roku 1660 nowy 
kościółek, który konsekrował .biskup 
poznański Mateusz Kurski. W połowie 
1S-go wieku pobudował prebendarz 
Szymon Rychliński z pomocą wiernych 
nowy kościół z cegieł, ale i ten padł 
w roku 1832 pastwą płomieni. Dzisiej­
szy kościółek coprawda skromny i u- 
bożuchny, pobudowany został w ro­
ku 1850. Naokoło kościoła jest cmen­
tarz, dużo na nim krzyżów i nagrobków 
w języku polskim. Nabożeństwo odby­
wa się tylko raz do roku i to w od­
pust św. patrona Jacka. Na odpust ten 
zjeżdżają się ludzie z wszystkich stron, 
rozlega się śpiew i muzyka, a potem 
znów na rok zalega w kościółku cisza 
cmentarna, spokój grobowy.

Legendy ludowe dotyczące Babimostu
Na zakręcie drogi prowadzącej z 

Babimostu do Celichowa stoi na polu 
murowana z cegieł kapliczka otoczeni 
wiankiem wysokim pięknych drzew. Ka­
pliczka ta jest bardzo stara i została po­
budowana dawno bardzo dawno temu 
przez pewną, pobożną i cnotliwą bam- 
moszczankę. Kobieta ta była bogata, 
bo mąż jej- zarabiał bardzo dobrze na 
handlu, ale była nieszczęśliwa. Małżo­
nek jej prowadził życie bardzo iaulacz- 
ne i niedobre. Martwiło to bardzo ko­
bietę, to też nie przestała się modlić o 
nawrócenie męża. Pewnego dnia za­
niosła ona parobkowi orzącemu tuż po­

za miastem ziemię obiad. Nagle zoba­
czyła na tym miejscu, gdzie dziś znaj­
duje się kapliczka, jakieś nadziemskie 
światełko. W nocy śniło jej się, że sły­
szała jakiś głos mówiący do mej, że 
nie ma przestać się modlić za męża, aż 
ten się nawróci. Ną intencję tę ma wy­
stawie na tyip miejscu — gdzie widziała 
światełko — kapliczkę. Następnego dnia 
poszła owa kobieta znowu na pole i 
wtenczas zobaczyła w bróźdżie zoranej 
ziemi dużo złotych pieniędzy. Pozbie­
rała te pieniądze we fartuch i za nie 
wybudować kazała wspomnianą już ka­
pliczkę.

0 zaklętym dzwonie w Obrze
Było to w tym czasie, kiedy ukoń­

czono budować wieże kościoła tam 
go. Zakupiono wtedy dzwony i wcią­
gnięto je na dzwonnicę, a potem je po­
święcono. Przy poświęceniu zdarzyło 
się, że pominięto jeden z dzwonów, tak 
że ten nie został poświęcony. Jakież 
było przerażenie kościelnego, który na­
stępnego dnia dzwonił na nabożeństwo 
i zauważył brak jednego dzwon i, tego 
właśnie, który kapłan nie poświęcił. 
Dzwon zginął jednak bez śLidu. Dopie­
ro w nocy usłyszano dźwięk dzwonu te­
go zatopionego w nurtach Zgniłej 
Obry. Przeż jakiś czas dzwon ten dzwo­
nił codziennie w nocy. Potem umilkł, 
ale odzywa się wtedy, kiedy na miasto 
ma spaść jakieś nieszczęście jak choroba 
lub (>ożar.

(Z przygotowywanej do druku w wydaw­
nictwie „Młodego Polaka w Nieinczecń" książki 
Marii Zientarówny o Pograniczu Południowym)



Malarstwo 
i grafika

Miody artysta polski z Niemiec Llł* 
cłomir Kalczyński stworzy! piękny afisz 
kongresowy. Czerstwy, barczysty mło­
dzieniec z rozwiniętym- sztandarem Ro­
dła wspina się na szaniec. Ten afisz 
dodający dynamikę walczącego Polac- 
twa, mógłby być również i wyrazem 
sztuki polskiej w Rzeszy Niemieckiej: 
młodej, dynamicznej, walczącej.

Twórczość artystyczna Polaków w 
Niemczech nie jest sztuką wyrafinowa­
nych pięknoduchów. Hasło „Sztuka dla 
sztuki" nie miało i nie ma u nas żad­
nego oddźwięku. Sztuka nasza jest two­
rzeniem ludzi walczących — sztuką _u- 
społecznioną, w służbie Idei Polskiej. 
Dać artystyczny, w linię i barwę skon­
kretyzowany wyraz życia polskiego w 
Rzeszy, jego dążeń i pragnień, ozdobić 
słowo i myśli odpowiednią szatą ze­
wnętrzną, rozbudzić wśród najszerszych 
mas rodaków pragnienie artystyczne i 
pielęgnować je jako cenny czynnik buj- 
ności życia narodowego — oto zada­
nia, jakie przyświecały dobranej garst­
ce z Niemiec.

To, że sztuka ta nie jest czemś 
oderwanym od życia, że jest z bytowa­
niem swego Narodu najściślej związa­
na, dają jej rumieniec świeżosca i nie­
odpartego uroku.

Ale właściwie pojęte złączenie 
twórczości artystycznej z życiem naro- 
dowo-społecznym nie wpłynęło w żad­
nym wypadku na obniżenie poziomu 
sztuki z pod znaku Rodła. Wprost prze­
ciwnie. Oderwawszy wzrok od odbicia 
swego w artystycznym zwierciadle pol­
ski malarz i grafik przedzierzgnął się 
w żołnierza Idei Polskiej, zyskał nowe 
nieznane przedtem horyzonty, a wgłę­
biwszy się w dorobek sztuki lutowej 
odnalazł niewyczerpany skarbiec tema­
tów'', motywów i natchnień rodzimych1.

To też wystarczy wziąć do ręki każ­
dy numer „Młodego Polaka w Niem­
czech", każdy afisz czy fotografię, aby 
się przekonać, jak żyjący w trudnych 
warunkach Polacy w Niemczech nie za­
pominają pomimo wszystko o tym, aby 
wszystko cokolwiek tworzą, było w 
równym stopniu celowe, swojskie, ale i 
niemniej piękne. Swojskie i piękne, ale 
również nowe i oryginalne. Artyści nasi 
nie zadawają się starymi, utartymi roz­
wiązaniami: szukają nowego wyrazu 
sztuki polskiej. I to sztuki polskiej 
wogóle, nietylko w Niemczech.

Talentów malarskich, graficznych i 
fotograficznych, chwała Bogu, nie brak. 
Kłopacka, której piękne prace artystki, 
malowidła ścienne, zdobią Dom Polski 
w Zakrzewie. Kapczyński, Solecki, 
Smółka i fotograt Kraśkiewicz — oto 
dobrana gromada godnie reprezentująca 
poziom sztuki Polactwa walczącego.

Pośród dorastającej młodzieży ta­
lentów również nie brak, to też z każ­
dym rokiem szczupła kadra wzbogacać 
się będzie nowymi siłami.

Ambicją artystów naszych jest 
wzięcie jak najbardziej czynnego udzia­
łu w twórczości artystycznej całego Na­
rodu Polskiego, i kształtowania przez 
swą pracę oblicza polskiej sztuki.

Obok:

Afisz kongresowy młodego artysty grafika 
polskiego L. Kapczyńskiego z Berlina

Szczęsny Zapolski ^

My młodzi

Szczytne zadanie powierzył nam Bóg, 
My Jego wolę spełniamy.
Nie znamy haniebnych wahań i trwóg, 
Idziemy Ojców śladami.
Ołtarze Ojców tak święte nam są,
Źe każdy z nas chętnie się godzi 
Ich wiarę w sercu zachować ze czcią. 
To ślubujemy my młodzi.

Każdy z nas kocha królewski nasz ród 
Chce jemu wiernym być synem.
Nie ciężkie dla Niego praca i trud, 

.Jemu składamy swe czyny.

Do Niego należy serc naszych krew,
Nam brat, kto z Piasta się rodził.
„Mój Naród!" — To dla nas rozkaz i zew. 
My go słuchamy, my młodzi.

Kto Naród rzucił, największy nam wróg, 
Gardzimy odszczepieńcami 
I nie skalamy, dopomóż nam Bóg,
Honoru swego zdradami!
Miłość Macierzy, przeczysta jak łza,
Walkę o słu^znść osłodzi..
Nie doznasz, Matko, od synów Twych zła! 
My Tobie wierni, my młodzi.

Na Ziemi Ojców. — Fotografia Aleksandra Kraćkiewicza

Kilka myśpi o książce
Szukasz przyjaciela?
Obdarz książkę twoją przyjaźnią, a ona szczerze i wternte ci się 

odwdzięczy.

Szukasz doradcy?
Książka da ci radę dobrą i uczciwą.

Szukasz nauczyciela?
Książka nauczy cię wielu dobrych i pożytecznych rzeczy.

Szkasz rozrywki?
Książka dostarczy ci najgodziwszej i najmilszej rozrywki.

Szukasz pociechy?
Książka rozproszy największe troski I smutki.

Szukasz twojej przeszłości?
Książka opowie ci przeszłość twego Narodu, wielka i peTną chwały



Tragedia żywiołowa w prał asach
. Jednym S najgroźniejszych wrogów 

wszelkiego życia w dżungli, to nie 
zwierz drapieżny, ani żmije jadowite, 
ani krokodylo, to — mrówki Kiedy 
miliardy ich z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn ruszają w pochód, nic nie 
potrafił ich powstrzymać, ani rzeki, 
ani góry, ani puszcza, ani bagna, a 
wszystko, co napotykają na swej dro­
dze ulega zniszczeniu. Ludność wsi, 
Utóra przypadkiem znajdzie się w po­
bliżu szlaku tego niszczycielskiego o- 
wadu ucieka w panicznym strachu do 
lasów, pozostawiając cały dobytek na 
pastwę owadów i wraca dopiero do 
swych siedzib zniszczonych, gdy 
mrówki je dawno opuściły. Biada 
podróżnikowi, który zetknie się z tym 
niszczycielskim żywiołem i w czas nie 
zdoła się ratować ucieczką. Jedynie 
bielące się w słońcu kości znaczą w 
łych razach miejsce, gdzie człowiek stał 
się pastwą nikczemnego owadu.

Katastrofą taką byłaby się bezmała 
zakończyła ekspedycja, którą urządził 
pewien obywatel brazylijski dla studio­
wania fauny niezbadanych dotąd oko­
lic dorzecza Amazonki. Ekspedycja ta, 
doskonale zresztą wyposażona, przy 
wkroczeniu do dżungli podzieliła się na 
dwie równe partie, które po upływie 
trzech miesięcy spotkać się miały w pe­
wnym umówionym miejscu. Kierownik 
ekspedycji stawił się też ze swymi lu­
dźmi na czas w przewidwzianej koli- 
cy; natomiast przyjaciel jego ze swą 
partią nie dopisał.

Kiedy po tygodniu druga część eks­
pedycji nie nadciągnęła, pierwsza par­
tia z kierownikiem na czele wybrała się 
na jej poszukiwanie. Zrazu na szlaku 
pochodu, znaczonym ogniskami obo­
zowisk, nic nadzwyczajnego nie zauwa­
żono. Dopiero po kilkunastu dniach 
napotkano na ślady zniszczenia,, które 
uczestników ekspedycji ratunkowej 
przejęły najwyższym przestrachem i 
przynagliły do największego pośpiechu.

Poprzez dżungle ciągnęła się szero­
ka, z wszelkiej wegetacji ogołocona 
droga, na której sterczały jedynie stare

drzewa. Uczestnicy ekspedycji, którzy 
nie po raz pierwszy byli w dżungli, zro­
zumieli, że szlakiem tym przeciągał ol­
brzymi pochód mrówek wędrownych, 
których pastwą stało się wszystko, co 
żyło. Takich dróg równoległych w tym 
samym dniu napotkano jeszcze kilka, 
z czego wynikało, że z niewytłumaczo­
nych powodów nastąpiła równocześnie 
wędrówka licznych ustrojów mrów­
czych.

Następnego dnia ekspedycja znalaz­
ła upadającego zupełnie na siłach kra­
jowca, należącego do zaginionej ekspe­
dycji, od którego dowiedziano się, że 
ekspedycja zaginiona napadnięta zosta­
ła przez mrówki i że wszystkie jej za­
pasy zostały zniszczone, podczas, gdy 
ludzie uszli z życiem. W następnych 
godzinach odnaleziono wszystkich in­
nych uczestników zaginionej ekspedy­
cji, wprawdzie jeszcze przy życiu, ale 
w stanie zupełnego wyczerpania. Przy­
wódca ekspedycji, pokrzepiwszy się nie­
co, opowiadał następnie, co przeżył w

Pewien Gs, nadzwyczaj chytry, chociaż 
jeszcze bardzo młody, ujrzawszy raz pa­
sącego się na łące konia, pośpiesznie pole­
ciał z nowiną do wilka:

— Kuzynie, chodź, zobaczysz dziwne 
zwierzę, jakiegoś pewnie jeszcze nigdy nie 
widział.

— A czy jest ono silniejsze od nas?
— Nie wiem, lecz chodź a zobaczysz— 

Kto wie? Może to łup, który los nam zsy­
ła...! — I tak luzynkowie postanowili się 
przekonać.

—Panie — nawiązuje rozmowę lis, gdy 
wraz z wilkiem zjawił się w pobliżu pasą­
cego się spokojnie konia — jesteśmy two­
imi uniżonymi i uległymi sługami. Zechciej 
że nam z łaski swej wyjawić swe imię.

Koń nie w ciemię bity odpowiada:
— Przeczytajoie panowie sami me imię. 

Spodziewam się, że nie sprawi wam to

ubiegłych dniach. — Przed 5 dniami — 
mówił — kiedy właśnie zajęty byłem 
fotografowaniem z ukrycia pantery z 
jej młodymi, usłyszałem nagle niezwyk­
ły szum i trzask i zauważyłem, że gę­
ste podszycie lasu nagle zaczęło się 
słaniać i padać na ziemie i jak olbrzymi 
wał mrówek przedzierał się przez las, 
kierując się z szaloną szybkością w 
stronę zwierząt, rozpaczliwie próby n- 
cieczki, bolesne jęki... Fala mrówek 
zalewa ofiary rozlegają się powszechne 
ryki i jęki Zwierzęta dżungli w pani­
cznym strachu uciekają na wszystkie 
strony. Ludzie ekspedycji, rzucając 
wszelki dobytek, wdrapują się jak naj- 
śpiesznie na największe wierzchołki 
drzew. Na ziemi zaś toczy się fala mi­
liardów mrówek, posłuszna ślepemu po­
pędowi, niszcząc wszystko, co na swej 
drodze spotyka. Cały obóz ekspedycji 
z całym ekwipunkiem i z wszelkimi za­
pasami staje się pastwą mrówek, które 
jak to już nieraz, odniosły zwycięstwo 
nad przyrodą i człowiekiem.

żadnej trudności: mój szewc umieścił je 
pod moim kopytem.

Lis począł się wymawiać:
— Nie umiem niestety czytać — rzecze

— rodzice tmie niczego nie nauczyli, po­
nieważ są bardzo biedni. — Za to wilk ma 
bard. boga: rodziców, którzy go ka­
zali nauczyć czytać i pisać. Co więcej, po- 
si. la or g'un iwną znajomość gr. tyki
— jest poetą, filozofem i politykiem. 

Wilk, ujęty pochlebstwami zbliża się,
by przeczytać imię. Na to tylko czekał 
koń. W mgnieniu oka zamierzył się, z 
całej siły kopnął nie przeczuwającego nic 
złego wilka aż poleciały na ziemię wilcze 
ząbki.

Nim wilk i lis zdołali zdać sobie sprawę 
z tego, co zaszło, — dzielny koń z rados­
nym rżeniem pomknął galopem — dumny, 
że udało mu się podstępem odeprzeć pod­
stęp. K. T.

v

|ak koń przechytrzył lisa...

Ż o ł n i e r z  w  c z o ł g u
Olbrzymi rozwój wojskowych narzędzi 

niszczenia przesłonił znacznie objawy oso­
bistego męstwa według modły dawniejszej, 
nadał mu odmienne oblicze. Bitwa 
współczesna daje rzeczywiście poszcze­
gólnemu żołnierzowi mało sposobności do 
wykazania osobistej odwagi. Bardziej wy­
magana jest obecnie wytrwałość i siła du- 
-ha, przemagająca wrodzone człowiekowi 
uczucie strachu.

A jednak męstwo indywidualne nie stra­
ciło swego znaczenia decydującego w 
pewnych okresach walki, a le , musi się ob­
jawiać obecnie w warunkach daleko trud­
niejszych. Dawnej żołnierze szli do ata­
ku w szeregach pod rozwiniętymi sztanda­
rami, przy dźwiękach kapeli, zwyciężali lub 
umierali w oczach kolegów w uroku boha­
terstwa, a do kraju szły wieści o wspania- 
!ych czynach. Dzisiaj wojna utraciła pię- 
sno zewnętrzne. Czyny odwagi nadludz­
kiej skryły się w mrokach okopów lub za 
ścianami zamkniętych maszyn, które kru­
szą przeszkody, ziejąc morderczym o- 
jniem...

A przecież maszyny te nie działają sa­
modzielnie. Panuje nad nimi człowiek, 
walczący z niesłychanym natężeniem.

Załoga czołgu stłoczona jest niewygod­
nie w ciasnej komorze, oddychanie z po­
wodu zanieczyszczenia powietrza odorem 
benzyny i smarów jest bardzo utrudnione. 
Z chwilą opuszczenie drogi zaczynają się 
ciągłe wstrząsy i nagle bolesne odbijanie 
się głową, ramionami i plecami od ściany 
maszyny. Zabezpieczenie hełmami i spec­
jalnym ubraniem nie osięga celu. Niezno­
śne gorąo zmusza do pracy z gołą głową 
i w koszuli, a obsługiwanie czołgu jest 
trudne, wymaga ogromnego natężenia mię­
śni przy złej wentylacji, które prowadzi, 
do szybkiego nagrzewania motoru. Trud­
ności ruchu nie pozwalają na zmianę wody 
czy smarów.

Tocząca się obecnie z dużym udziałem 
ezołgów wojna w Hiszpanii dostarcza rów- 
eleż ciekawych spostrzeżeń co do charak­
teru bezpośredniej walki czołgu. Przede 
wszystkim ma on bardzo utrudniony ruch 
z powodu konieczności omijania w szyb­
kim tempie przeszkód, cowów któ­

re przy utrudnionej obserwacji przez ma­
łe okienko dostrzega dopiero w ostatniej 
chwili, a nagła zmiana kierunku lub za­
trzymanie maszyny może wywołać poważ­
ne uszkodzenia cielesne załogi. Bez przer­
wy bębni po ścianach pancerza deszcz kul 
karabinowych, latają dokoła nity, odpryski 
stali, cząstki farby. Nie robią dużej krzy­
wdy, o ile nie trafią w oko, ale ranią 
twarz, zmniejszają poczucie bezpieczeń­
stwa.

Wewnątrz panuje taki hałas, że się nie 
słyszy własnego głosu, wystrzałów własnej 
broni i wycia nadlatujących pocisków. O- 
głusza dopiero trzask przebijanego przez 
granat pancerza, widzi się ogień i dym, a 
jeśli kto w czołgu zostanie zabity, pozosta­
je w nim aż do końca walki- Taka walka 
wyczerpuje prędko nerwy i siły fizyczne 
żołnierza, zazdrości on piechurowi, który 
ma przynajmniej możność swobodnego od­
dychania i względnego ukrycia od ognia 
przeciwnika w terenie.

Walki w Hiszpanii wykazały również 
wśród załóg czołgów pewne częste a u- 
jemne objawy: karni żołnierze przychodzą 
łatwo do wniosku, że nie mogą dalej speł­
niać swego zadania. Rowy w terenie wy­
dają się za szerokie, zbocza wzgórz zbyt 
strome, strumienie nie do przebycia, a 
załoga nie ukrywa, że wtargnięcie czołgu 
w głąb stanowiska nieprzyjaciela utrudni 
drogę powrotną. Nieraz wystarcza słaby 
opór, by uznać zadanie za spełnione a 
dróbne uszkodzenie staje się powędem do 
wycofania się z akcji. Nie ulegała tym 
depresjom tylko mniejsza część załóg.

Olbrzymi rozwój broni pancernej spo­
wodował różne nadzieje co do jej donios-

Chłosta
W Anglii nie raa w ogóle kodeksu. 

Ani karnego, ani cywilnego. Prawo an­
gielskie nie zna kodyfikacji, świętością 
jest niespisane prawo zwyczajowe, któ­
re jest sumą poglądów na to, co jest w 
zwyczaju, a którego treścią j o t  zbioio-

łości. Akcja czołgu na polu ćwiczeń czy 
manewrów wydaje się rzeczywiście nad­
zwyczajna, jednak rzeczywistość bojo­
wa wykazuje, że wartość tej broni zależy 
przede wszystkim .od ducha żołnierza. 
Duch ten nie wzrósł jednak od czasu woj­
ny światowej o tyle, by maszyna mogła 
być przez człowieka całkowicie wyzyska­
na-

Zagadnieniem tym zajęła się po wojnie 
psychologia wojskowa, szczególnie w 
Niemczech, gdzie powstały nawet specjal­
ne kursy o trzech działach — psychologii 
lądowej, morskiej i lotniczej. Od kandy­
datów wymagany jest doktorat z uwzględ­
nieniem głównym przedmiotów psycholo­
gii. Tezą zasadniczą studiów jest badanie 
zjawisk psychologicznych, związanych z 
właściwościami danego narodu a myślą 
przewodnią — człowiek jest ostatnią, je­
dyną nadzieją. Należy zatem nauczyć się 
użytkować go w sposób najdoskonalszy.

W programie znajdują się ustępy co 
do wzroku, słuchu, umiejętności prowadze­
nia samochodu i samolotu, umundurowa­
nia i zaopatrzenia, zdolności orientacyj­
nych, stosunku do'religii, tęsknoty za do­
mem, poczucia honoru, charakterystyki 
gestów, mimiki, sposobu wyrażania myśli, 
strachu, zakłóceń życia zbiorowego, izo­
lowania się jednostek, dowodzenia w cza­
sie wojny... Ogólne kierownictwo znajdu­
je się w „Psychologisches Laboratorium 
des Reichskriegsministeriums“, a komórki 
poszczególne prowadzą w korpusach spe­
cjaliści ,.Heerespsychologen“.

E. H. generał

w Anglii
we, niesforraułowane, poczucie spra­
wiedliwości nie tylko żyjącego, ale i 
wszystkich przeszłych pokoleń.

Anglik naruąza różnie pisane prawa 
czy rozporządzenia, szczególnie admini- 
auac^nty czjęli policyjne- Natomiast

prawo niepisane jest dla. niego świ ęte. 
Szafarzem, za razem źródłem tego pra­
wa jest sędzia, reprezentujący zbiorowe 
poczucie sprawiedliwości. Anglia nie 
posiada ministra sprawiedliwości, a nie­
które jego funkcje pełni lord kanclerz, 
który, jako najwyższy strażnik prawa, 
zasiada w gabinecie. Sędziowie są or­
ganem, przy którego pomocy poczucie 
prawa przemienia się w żywe prawo.

Dla Anglika prawo nie jest i nie mo­
że być czymś abstrakcyjnym. Decydu­
jący dla niego jest konkretny stan pra­
wny między konkretnymi osobami. Po­
pularnie to poczucie prawne Anglika 
możnaby określić w fen sposób, że wie, 
„co moje a co twoje“ i skrupulatnie te­
go przestrzega. Czuły na każdą niespra­
wiedliwość, Anglik widzi w ochronie 
wolności jednostki najwyższy cel po­
rządku publicznego. Domaga się tej 
wolności, nawet jeśli nie ma zamiaru * 
niej korzystać. To też w angielskim po­
czuciu prawa można dostrzedz dwie 
idee przewodnie: jedną, że człowiek
musi posiadać pełną swobodę swych 
przekonań, drugą, że tak, jak jest, jest 
dobrze i że nie należy niczego bez po­
trzeby zmieniać.

Wymiar sprawiedliwości pozosta­
wiony jest całkowicie sędziemu, który 
rozstrzyga suwerennie, kierując się po­
czuciem prawa i zdrowym rozsądkiem. 
Dobrze zaś świadczy o poczuciu spra­
wiedliwości narodu fakt, że żaden sę­
dzia nie nadużywa swej nieograniczonej 
władzy. Stan sędziowski stanowi warst­
wę uprzywilejowaną, otoczony jest naj­
wyższym szacunkiem, pozostaje abso­
lutnie niezawisły i materialnie niezależ­
ny dzięki niezwykle wysokim uposaże­
niom. Uposażenie sędziego najniższej 
instancji w sądach powiatowych wynosi 
1.500 funtów szterl. rocznie.

Stroną ujemną organizacji sądowni 
ctwa angielskiego jest brak wszelkiej 
systematyczności. A że przy tym hierar­
chia instancyj sądowych nie jest nigdy 
pewna, do postępowania sądowego nie­
zbędne jest pośrednictwo prawników. 
Laik bowiem na prawie się nie zna i 
dlatego też podobnie, jak każda rodzi­
na ma swego lekarza,, tak każda ma 
swego doradcę prawnego dla załatwia­
nia wszelkiego rodzaju spraw, przeważ­
nie majątkowych.

Nieprzejrzystość, powolność i kosz­
towność aparatu sądowego w Anglii 
sprawiły, że pod naciskiem opinii pu­
blicznej wprowadzone zostały większe, 
aniżeli gdziekolwiek indziej, gwarancje 
ochrony praw oskarżonego. Nie może 
być mowy o wydaniu nakazu areszto­
wania przez policję czy sędziego poko­
ju bez dostatecznej motywacji. Jeśli się 
taki wypadek zdarzy, wystarczy pozew, 
by ukazać natychmiastowe zwolnienie 
aresztowaneeo.

Surowość sędziów angielskich w sto­
sunku do przestępców kryminalnych 
jest przysłowiowa. Szczególnie surowo 
karane są wszelkie gwałtowne wykro­
czenia przeciwko prawu, zdrowiu i mie­
niu współobywateli. Nie będzie przesa­
dne twierdzenie, że Anglia zawdzięcza 
swój wzorowy ład i porządek publiczny 
drakońskim wyrokom swych sędziów. 
Za napad „gołymi rękami" można się 
wykręcić nawet dwutygodniowym wię­
zieniem. Ale biada awanturnikowi, któ­
ryby w bójce użył broni, noża, lub ka­
stetu. Wtedy czeka go z pewnością rok 
lub dwa ciężkich robót, a w dodatku 
dziesięć, dwadzieścia lub trzydzieści u- 
derzeń „kotem o dziewięciu ogonach". 
Kara chłosty nie jest nigdy stosowana 
oddzielnie. Jest zawsze obostrzeniem 
wyroku, dokonywanym przed rozpoczę­
ciem kary więzienia. Zależy całkowi­
cie od sędziego, który stosuje ją dość 
rzadko i w wypadkach, gdy okolicznoś­
ci, towarzyszące przestępstwu, są szcze­
gólnie brzvd?c:e.

Znamienne jest, że kara chłosty na­
pełnia skazanych większym przeraże­
niem, aniżeli długie, ciężkie więzienie. 
Znane j częste są wypadki, gdy skaza­
ny, słysząc, że poddany będzie chłoście, 
popada na sali sądowej w histerię stra­
chu lub omdlenia. Ale strach ten wido­
cznie swoje robi, skoro w Anglii do naj­
większej rzadkości należą wypadki, w 
których jakiś przestępca posługiwał się 
jakąkolwiek bronią, a wypadki „nożo- 
wnictwa na zabawie" są tu zupełnie nie­
znane.

r  a  c .
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Polacy -  niezaprzeczalną potęgą
Serce rośnie, gdy o nich myśleć. 

Gracko się spisali. Złożyli dowód, że z 
łagodnych pól polskich i miękkiego kli­
matu można przenieść twardą krzepę i 
junacką ochotę. Tu, na Madagaskarze, 
obce słońce nie pieści, obca ręka nie 
głaska. Tu łatwiej paść niż stać. A oni 
stanęli mocno. Zawistną łapę Greków 
strzepnęli. Hindusów wzięli za mordę, 
Malgaszów pozyskali, wodę skierowali 
na swój młyn, los skłonili do uśmiechu; 
od Francuzów przyja/.ń. ł chwalą gorą­
ce słońce, dzielne lechickic zuchy.

Słuszański
Rozpoczął Słuszański, rodem z Bu­

kowiny. Pr/.ed rokiem 1890 służąc w 
marynarce austriackiej, zwiedza Wło­
chy i zakochuje się w jakiejś Włoszce. 
Po wysłuszeniu wraca na południe, żeni 
się 7 panną, córką zamożnego rodu ku­
pieckiego i wyjeżdża na Zanzibar, by 
objąć faktorię swego szwagra.

W owe czasy na Zanzibarze panu­
je zastój. Więc Słuszański, nie lubiący 
próżnować, pakuje cały kram na żaglo­
wiec i jedzie na Madagaskar, do Majun- 
gi. Sam, bo żony nie chce narażać w 
niezdrowym kraju.

Handluje tu rafią, ma powodzenie, 
lubią go Saklawowie, przyjaciele Fran­
cji. Z księżniczką saklawską zawiera 
braterstwo krwi i zdobywa możne wpły­
wy na krajowców. Dzięki temu, gdy nie­
bawem wybuchła wojna francusko-mal- 
gaska, oddaje Francuzom poważne u- 
sługi swoją znajomością terenu, organi­
zując rzecz najważniejszą, transporty.

szysty, brodatym uczciwy, rogaty, spra­
wiedliwy, ludzki, zamożny Polak. Oso­
bisty przyjaciel Galięniego, bożyszcza 
Madagaskaru.

W ostatnich latach swego życia do­
starczał rafii Górskiemu w Majundze.

Franciszek Górski

Wielkopolanin, człowiek zaufany 
międzynarodowego kapitału, przybywa 
na Madagaskar w r. 1921 i zakłada wiel­
ką placówkę handlową w Majundze. 
Import i eksport, głównie rafii. Kupiec 
na skalę światową, o szerokim rozma­
chu i o uczciwości, która stała się przy­
słowiową. Słowo Górskiego ma wagę 
złota. Po dwóch latach firma posiada 
już na całej wyspie filie i przedstawi­
cieli, znana od Port Dauphin do Diego 
Suarez, od Marondawy do Tamatawy. 
Znana i jak najlepiej zapisana. Gdy w 
roku 1926 rząd francuski wobec spadku 
franka rozpisuje supskrypcję na dar na­
rodowy, , Górski jest pierwszym, który 
ofiaruje większą sumę i zawstydza in­
ne firmy, francuskie i starsze niż jego.

W rok później umiera przedwcześ­
nie. W prasie madagaskarskiej pojawia­
ją się sążniste nekrologi, świadczące o 
wielkim znaczeniu i popularności Gór­
skiego. Pozostawia po sobie nie tylko 
piękną legendę, jak Słuszański, lecz i 
dorobek namacalny, a dla Polski nad 
wyraz ważny: w czasie swej bytności 
w Majundze sprowadza z Polski kilku

rodaków i obsadza nimi swe placówki. 
Polacy pozostają tu i po jego śmierci i 
są wypróbowanymi współpracownika­
mi Szwajcara Winistórfera, następcy 
Górskiego.

Kazimierz Drótkowski
do niedawna kierownik najważniejszej 
filii Górskiego — Winistórfera w Tama- 
tawie, godny następca Górskiego, sto­
sunkowo młody jeszcze człowiek o 
wielkich, zdrowych ambicjach. Kupiec 
pierwszorzędny, umysł bystry, Polak 
poważny. Pnie się w górę. Dziś jest już 
generalnym dyrektorem na Madaga­
skar, Maurice i Reunion -r- największej 
firmy kinematograficznej.

Hieronim Obst
to znów innego rodzaju pionier. Następ­
ca Słuszańskiego w dosłownym znacze­
niu, bo odziedziczył i jego dobra pod 
Marovoay i jego rogate usposobienie. 
Sprowadził jego, tak samo jak i Drót- 
kowskiego — Górski. Obst jest ogrom­
ny, silny, spokojny, otwarty, sercowy. 
Jak ongiś Słuszański, tak i, on teraz pa­
nuje twardą, sprawiedliwą pięścią nad 
całą okolicą Marovoay. Na przestrze­
ni dwustu pięćdziesięciu kilometrów ma 
wszędzie spichrze rafii, swoich odda­
nych ludzi, swoje auta ciężarowe i po­
tężny autorytet. Wybił się własną, naj­
bardziej osobistą dzielnością; bo to nie 
tylko sprężysty kupiec, nieugięty cha­
rakter, żelazna wytrwałość, ale i nie-

zwysia zaraffezosc. W  sezonie mart­
wym, gdy nie ma pracy, Obst fabrykuje 
w swej puszczy żelazne prasy do rafii, 
bardzo poszukiwane i wcale dobrze po­
płatne. A gdy chodzi o zdobycie skraw­
ka morza, nie przeląkł się konstrukcji 
własnego statku: z jakiegoś starego For­
da wyjął motor i wbudował go do dzie- 
sięciotonnej barki. Odtąd M. S. „Sta­
chu" zawija pod polską flagą do por­
tów madagaskarskich i godziwie świad­
czy o dobrobycie Polaka.

Żaden kupiec grecki czy hinduski 
nie śmie osiąść w ustroniach Obsta. 
Obst go wykurzy. Krajowcy oddają mu 
cześć nieledwie królewską, na swój spo­
sób go kochają i boją się go. Uznają je­
go sprawiedliwość, doraźnie i bez ogró­
dek wymierzoną, i jego szaloną odwa­
gę, budzącą zabobonny postrach

Są jeszcze inni Polacy. Bracia Gier- 
lińscy, sprowadzeni również przez Gór­
skiego, zaszyci gdzieś w lasach wschod­
niego brzegu. Jeden z nich pojął za żo­
nę najładniejszą i też najbogatszą pan­
nę okolic Antalahy i dziś trzęsie tą knie­
ją. Jest jeszcze Leon Bark na zachod­
niej stronie Madagaskaru, dzielne, 
wspaniałe chłopię. I jest Strandmań, 
przybył w roku 1937, którego losy tutej­
sze wahały się przez pewien czas. Lecz 
Strandman już się zaczepił. I zaczepił 
się wcale nieźle: o kopalnię złota. Za­
stał jej kierownikiem.

Nie przejaskrawiam, nie patrzę 
przez różowe okulary; stwierdzam: zu­
chy; co prawda.jest ich niespełna dzie­
sięciu. A jednak w ramach Madagaska­
ru stanowią niezaprzeczalną potęgę, wy­
wierają ogromny wpływ, niosą szczyt­
ne poselstwo.

(Arkady Fiedler — „Gazeta Polska"^

Po wojnie rząd francuski wynagra­
dza go majątkiem ziemskim pod Maro- 
voay. Handel rafią wciąż się rozwija. 
Słuszański rozbudowuje swe włości pod 
Marovoay i rządzi się niby mały ksią­
żę udzielny. Cała okolica go słucha, 
wszyscy go uwielbiają, patrzą na jego 
różne fantazje. W swym domu nauczył 
służbę, by pozdrawiała po polsku. Więc 
rano i wieczorem z brązowych gęb sa- 
klawskich rozlega się: „Dzień dobry'*, 
„dobry wieczór".

Gdy przed wojną światową dociera­
ją z Europy do Madagaskaru wieści o 
wywłaszczaniu Polaków, Słuszański o- 
burza się i protest swój objawia w dzi­
wnej demonstracji. Na doroczny jar­
mark w Marovoay przyjeżdża na czele 
szwadronu swych ludzi. Kilkudziesięciu 
Saklawów jedzie czwórkami na — wo­
łach. Na głowach sterczą im z ułańską 
fantazją rogatywki, prawdziwe roga­
tywki, sprowadzone z Krakowa, a w ła­
pach tkwią lance z biało-czerwonymi 
proporczykami. Cały szwadron ryczy 
coś w rodzaju śpiewu: „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Za szwadronem toczą się 
wozy Słuszańskiego z chorągiewkami 
polską i francuską.

Mieszkańców miasteczka, spłoszo­
nych ogarnia strach. Lecz szwadron 
zwija się, wozy zajeżdżają, ludzie skła­
dają lance i rozpakowują — rafię. Ogól­
ny wybuch i radości.

Tego dnia szef dystryktu w Marovo- 
ny chce skarcić Słuszańskiego za wywo­
łanie popłochu. Lecz Słuszański unosi 
się i woła:

— Polak jestem, do kroćset...!
T zajście kończy się na wesołej ape- 

rytywie.
Shiszański przeżywa na Madagaska­

rze radosną chwilę "  . „ po­
wstania Polski i wnet przybywa do kra­
ju na kilkumiesięczne wytchnienie. Gdy 
kilka lat później nasz madagaskarski Po- 
lus jest już siwym staruszkiem —: chce : 
po raz drugi zawitać do Polski, los pła- | 
la mu przykrego figla. Jedzie przez 
Włochy, gdzie jest rodzina jego żony, a 
nic przez Marsylię, gdzie jest polski 
konsulat. Nie ma wizy wjazdowej do 
Polski i prosi o nią w Jconsulacie w Wie­
dniu. Ze względów formalnych odma­
wiają. Słuszański — tak wieść głosi —- 
powstaje i woła:

—• Polak jestem, do kroćset...! .
Ale tym razem bez. skutku. Nie'wi­

dząc Polski, rozżalony do głębi, wraca 
r.a Madakaskar i wnet umiera.

W Marovoay żyje do dziś w pamię­
ci i w legendzie: szeroki, niski, zama-

Rola Gdańska w polityce Polski średniowiecznej
Jedno 7 trzech najważniejszych 

miast polskich, położonych nad. Wisłą. 
Gdańsk, nieodzowny dla Polski i żyjący 
z Polski uwolniony wreszcie spod za­
boru krzyżackiego pokojem Toruńskim, 
stał wiernie na straży Rzeczypospolitej, 
mimo. że Krzyżacy nie szczędzili sta­
rań przez półtorasta lat swego panowa­
nia, aby miasto zniemczyć. Gdy cesarze 
niemieccy nie chcieli uznać pokoju To­
ruńskiego, który przywrócił Polsce Po­
morze, i żądali od Gdańska opłat dla 
siebie, przyzywając go przed swój sąd, 
Gdańsk stale odmawiał, dowodząc, że 
jest miastem polskim i że podlega tyl­
ko królowi polskiemu.

Króla Zygmunta Starego wspiera! 
Gdańsk w wojnie z Krzyżakami woj­
skiem, okrętami, pieniędzmi, głuchy na 
podszepty Zakonu, przeciwko któremu 
umacniał się tylko, sypiąc wały, dzięki 
czemu wojska krzyżackie nie zdołały 
wejść do Gdańska.

Nie tylko bogaci mieszczanie stali 
wiernie przy Polsce, ale cały ogół gdań­
ski: rzemieślnicy, rybacy, robotnicy z 
nad Wisły i przystani, wszyscy.. Królo­
wi Zygmuntowi Augustowi, ostatniemu 
z Jagiellonów, ofiarował Gdańsk 3 be­
czki złota na wojnę z Moskwą; Batore­
mu na ten sam cel złożył również pie­
niądze, ciężkie działa i strzeliwo.

Podobnie jak niegdyś na podszepty 
Krzyżaków,, okazał się Gdańsk odporny 
na kuszenie króla szwedzkiego, który 
wtargnął do Polski za panow-ania Zyg­
munta HI Wazy. Gdańsk był jedyną po­
ważną przeszkodą w posuwaniu się 
wroga w głąb kraju Miasto broniło się 

, dzielnie, jeszcze w szyderczych piosen­
kach wyśmiewało Szweda. To też król 
wraz z. sejmem dziękował Gdańskowi, 
„iż w tym razie Rzeczypospolitej w 
prędkim napadnieniu nieprzyjacielskim 
wiarę i stateczność-swoją zupełną Nam 
okazał z odwagą i kosztem swym'1. W 
nagrodę otrzymał Gdańsk nowe upraw­
nienia, które przyczyniły miastu jesz­
cze większych bogactw.

Bogaty Gdańsk przodował oświatą. 
Już i dawniej Gdańszczanie dawali 
swym synom wysokie wykształcenie Na 
naukę wysyłali ich zazwyczaj do Aka­
demii Krakowskiej, rzadziej zagranicę. 
Młodzież ta otrzymywała później w 
Polsce wysokie godności duchowne il 
świeckie.

Dziewczęta, zarówno katoliczki jak 
luteranki, oddawano na naukę do szko­
ły Norbertanek w Żukowie. Tu młode

GdańszcZanki ćwiczyły się w doskona­
łej polszczyźnie. — „W ustach ludu 
gdańskiego mowa polska musiała być 
wówczas (w 16-ym wieku) równie zwy­
czajna w użyciu, jak niemiecka, — 
wspomina niemiecki dziejopis. — Przez 
długie wieki znajomość mowy polskiej 
była dla każdego Gdańszczanina wręcz 
niezbędną, tak, że synowie najpierw- 
szych nawet rodzin gdańskich, przed 
wstąpieniem do gimnazjum miejskiego, 
posyłani byli na jakiś czas do któregoś 
z małych miasteczek lub wiosek okoli­
cznych, gdzie wyłącznie polska pano­
wała mowa."

Największy rozkwit Gdańska przy­
pada na panowanie króla Władysława 
IV Wazy, który szczególnie dbał o do­
stęp Polski do morza, budował okręty, 
rozpoczął budowę twierdzy na półwy­
spie Helu. Przywiązanie do kraju wyra­
zi! w owe czasy Gdańsk świetnym 
przyjęciem Marii Ludwiki, księżniczki 
francuskiej, która jechała przez Gdańsk 
do Polski, aby poślubić Władysława IV. 
Później wsparło miasto króla w potrze­
bie oddziałem wojska, bronią i strzeli- 
wem w wojnie z kozakami.

Gdy za Jana Kazimierza spadły na 
Polskę najstraszniejsze z wojen szwedz­
kich. „potop", — król szwedzki kusił 
Gdańsk do poddania się w imię wspól­
nego wyznania luterskiego i spraw ku­
pieckich. Gdańsk taką dał odpowiedź:

„Przodkowie Gdańszczan przede 
wszystkim przywiązani byli do ewangie- 
iicznej nauki Chrystusowej. Zaraz po­
tem kładli przywiązanie do królów swo­
ich, jako od Boga samego ustanowionej 
władzy. Po trzecie — strzegli, by nie 
odpaść od Królestwa.Polskiego, do któ­
rego ciała sami zostali wcieleni. Po 
czwarte — bronili, ile sił im stało, praw, 
swobód i zwyczajów swoich. Na ko­
niec zaś — przykładali się do wzrostu 
handlu swego, przemysłu i dobrego by­
tu. Nigdy zaś a nich pośledniejsze obo­
wiązki nie szły przed pierwszymi, nigdy 
zysk nie był górą nad prawdą i dobrem. 
Żaden człowiek przecie nie da wiary, 
aby Bogu podobało się złamanie 
wierności, królowi przynależnej, pod­
pierać sprawę wiary. Sam wrodzony ro­
zum Gdańszczan, aczkolwiek słaby, na­
uczą ich, iż nic tak nie wraża wiary w 
serca i nie umacnia jej bardziej, jak 
prostota ducha i pokój, o który wszyst­
kie serca i wszystkie języki błagać win­
ny Chrystusa".

Równie nieczuły na groźby jak na 
słodkie namowy, Gdańsk zbroił się, u- 
macniał, palił nawet w łasne przedmie- 
ścia, piękne siedziby podmiejskie, aby 
się móc łatwiej bronić. Hojną dłonią 
sypnął pieniądze, pożyczając królowi 
na. wojnę do 4V2 miliona złotych. W y­
trzymał dzielnie oblężenie Szwedów, 
nie zachwiał się pod naporem, trwa! 
wiernie przy Polsce, jeden jedyny na 
całym Pomorzu, które Szwed już był 
zagarnął. Obrona . ta wielkiej chluby 
przysporzyła miastu. K ról ocenił boha­
terstwo G dańszczan, mówiąc: — „W 
tym jedynym m ieście zachowaną zosta­
ła cała Rzeczpospolita przeciw prze­
mocy, uciskowi j podstępom strasznego 
nieprzyjaciela". Sejm zaś. dziękował 
Gdańskowi, podnosząc, że: „znaczna 
cnota, wiara i stateczność miasta nasze­
go Gdańska, acz i zawsze, przed tym. o- 
sobliwie jednak w tej okazji wojny 
szwedzkiej oświadczona, godna jest być 
wizerunkiem, ale wraz j respekt nasz o 
kosztach ochotnie podjętych zasłuży­
ła".

Wielkie przywiązanie okazał Gdańs1: 
królowi Janowi Sobieskiemu, goszcząc 
go wraz z małżonką Marią Kazimiera 
przez 7 miesięcy. Króla oblegały przed­
stawicielstwa cechów gdańskich, zwia 
szcza szewców i rzeźników. Przywód­
ca szewców, Jerze Mejer, oświadczy! 
królowi, „że’ w Gdańsku zapomocą ce­
chów więcej on.zyszcze i przeprowadzi, 
aniżeli Batory mieczem". Zawsze ofiar­
ny Gdańsk, złożył i tym razem królowi 
200 tysięcy złotych.

W ielkie przywiązanie do kraju oka­
zał Gdańsk, broniąc Stanisława L esz­
czyńskiego, obranego na króla po śmier 
ci Augusta II Sasa, lecz natychmiast 
wypędzonego z W arszawy przez zw o ­
lenników Augusta III , który miał z:’ 
sobą potężne wojsko rosyjskie. Gdańs! 
widział w Leszczyńskim prawego kró­
la i zgórą 4 m iesiące bronił, „świętej o- 
soby Jego Królewskiej Mości" przeć 
50-tysięcznym wojskiem rosyjskim. Bo­
gaci kupcy i robotnicy przystaniowi, a 
nawet kobiety chwyciły za oręż. Gdańsk 
ustąpił wtedy dopiero, gdy Leszczyn 
ski, widząc, że nie ma nadziei, uciek’ 
potajemnie z miasta w wiejskim prze­
braniu.

Oto jak gorąco przywiązany był d<» 
Polski ów w znacznej części luterski 
Gdańsk. Z. F.

»
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„Polacy są narodem o mocno i twardo 
skrystalizowanej jaźni zbiorowe)"

„Głos maił dokumenty i ciiirif
Opinię w Polsce ciekawi każdy 

szczegół z naszego życia
Równoległe z akcją jubileuszową 

naczelnej organizacji polskiej w Niem­
czech, a nawiązując często do sprawoz­
dań z Sejmików dzielnicowych, dzienniki 
Niemców w Polsce przynosiły nieścisłe 
często wiadomości o naszej sytuacji, ró­
wnie często zaś wyciągały z Sejmików 
równie nieścisłe'wnioski.

Frasie niemieckiej ukazującej się w 
Państwie Polskim odpowiadały na to 
dzienniki polskie z różnych woje­
wództw.

„Goniec Warszawski" np. „Kurier 
Bydgoski", „Polska Zachodnia", „Ka­
tolik", „Kurier Poznański" i inne pi­
sma przyniosły artykuły, w których zaj­
mują się wynikami deklaracji 5 listopa­
da.

Przeciwstawiając się zaś głosom, 
według których Polacy w Niemczech 
żyją jakoby w idealnych wprost wa­
runkach, warszawska „Nowa Prawda"

Ze wszech stron
przybyli na Kongres

BERLIN. — Dnia 5 i 6 marca witaliśmy na różnych dworcach Berlina 
i przystankach autobusowych rodakóyv z poszczególnych Dzielnic przybyłych' 
zbiorowo na Kongres.

Przybyli ze wszech stron. Witaliśmy braci naszych ze Śląska, którzy przy­
byli pociągiem zbiorowym, byliśmy obecni jak przyjechali bracia nasi z 
Westfalii i Nadrenii.

Powitaliśmy rodaków' z Powiśla, Warmii i Mazur. Uścisnęliśmy w chwili 
przyjazdu dłonie rodakom z Krajny oraz tym, co przybyli z Międzyrzeckiego i 
Babimojskiego i północnych Kaszub. Serdecznie witaliśmy Polaków' przyby­
łych z całego szeregu miejscowości rozległych Ziem Połabskich.

Wszyscy przybyli radośni, że oto uczestniczą we wielkim dniu Polae- 
twa w Niemczech.

oświadczyła: „głos mają dokumenty i 
cyfr)", stwierdzają m. i. w artykule 
pod ty t: „Niemcy w Polsce i Polacy w 
Niemczech": „Niemców' w Polsce jest 
750000 a Polaków w Niemczech półtora 
miliona", poczym pismo przytacza zesta­
wienie, porówmające stan szkolnictwa 
polskiego w Niemczech ze stanem szkol­
nictwa Niemców' w F'olsCe:

Żądania Wielhiej Brytanii
w rokowaniach i  Włochami

LONDYN. — Gabinet brytyjski na 
posiedzeniu zatwierdzi! instrukcje dla 
ambasadora w, Rzymie, lorda . Pertha, 
który w sobotę wraca do Włoch i na­
tychmiast podejmie z min. Ciano roko­
wania. W Londynie przypuszczają, że 
rozmowy te będą trwraly od 6 do 8 ty­
godni. Jeśli porozumienie zostanie o- 
siągnięte, minister .Ciano, jak przypu­
szczają, przybędzie kolo 1 maja do Lon­
dynu dla podpisania układu.

Wedle dziennika „Star" instrukcje 
dla lorda Pertha zawierają n ustępujące 
punkty rokowań włosko-angielskich:

1) Stan włoskich sil zbrojnych lą­
dowych i powietrznych. W. Bry­

tania uważa, że siły te są zbyt liczne, 
poza tym pragnęłaby wiedzieć dokład­
nie jakie jest ich przeznaczenie.

2) Sprawa fortyfikacyj niektórych 
wysp włoskich na morzu Śródziemnym,, 
w pierwszym rzędzie fortyfikacje na po­
łożonej na zachód od Malty małej wy­
spie Pantelleria.

3) Sprawa fortyfikacyj rozmaitych 
wysepek włoskich, zwłaszcza naprze­
ciw Adenii na morzu Czerwonym.

4) Zagadnienie źródeł Nihi l jeziora 
Tsana pod kątem widzenia uznania 
przez Włochy specjalnych przywilejów' 
gospodarczych W. Brytanii na tych ob­
szarach.

5) Sprawa antybrytyjskiej propa­
gandy Włoch na Bliskim Wschodzie, 
a w' szczególności w Palestynie.

W kołach angielskich liczą się, że 
Włochy ze swej strony wysuną przede 
wszystkim następujące 3 punkty:

1) Zadanie parytetu morskiego z 
flotą brytyjską na morzu Śródziemnym. 
Niewątpliwie, formułując to żądanie, 
Wiochy wezmą pod uwagę pozycję floty 
francuskiej.

2) Sprawa brytyjskiej bazy mor­
skiej na Cyprze, wywołującej poważ­
ne zastrzeżenia Włoch.

3) Życzenia udziału 'Włoch w ra­
dzie nadzorczej kanału Suezkiego i w 
zyskach towarzystwa kanału Suezkiego.

W Londynie panuje przekonanie, 
że ze strony włoskiej wysunięte będą 
również propozycje, dotyczące bezpie­
czeństwa kanału Suezkiego. Ta spira- 
vva uważana jest w Londynie za naj­
trudniejszą i najdonioślejszą, o ile 
chodzi o utrzymanie status quo w ka­
nale Suezkim. Ważnym elementem w 
tej sprawie jest również stanowiska 
rządu egipskiego. Premier Chamber­
lain, odpowiadając w Izbie Gmin ną 
interpelację oświadczył, że rząd brytyj­
ski zamierza w. czasie rokow ań z Wło­
chami przeprowadzać konsultację z rzą­
dem egipskim we wszystkich sprawach, 
dotyczących interesów' Egiptu.

Wielki sukces polskich śpiewaczek
w Berlinie

Kwartet Wandy Dąbrowskiej „Te  4“  występuje w marcowym programie Scali

W  okresie przedkongresowym u-, 
kazało się w prasie polskiej szereg ar­
tykułów poświęconych Polakom w 
Niemczech. Częściowo głosy te znane 
są naszym czytelnikom z poprzednich 
głosów' prasy, które zamieszczaliśmy 
bieżąco w naszych dziennikach. Dziś 
przytaczamy z poszczególnych dzienni­
ków tylko parę zdań, mówiących o na­
szej postawie, informujących czytelni­
ków w Polsce, jakie są nasze myśli i ja­
kie wyznajemy idee a stwierdzających, 
‘ż'e Lud' Polski w Niemczech jest zbioro­
wością duchowo silną. ,

„Dziennik Białostocki" pisał w' po­
łowie stycznia, nawiązując do Sejmiku 
jubileuszowego w Bochum:

„Gómjk polski, przesiedlony losem 
do Westfalii i Nadrenii sam w sobie, 
W'e własnym sercu polskim i duszy mu­
siał szukać siły odpornej, aby wytrwać 
niewzruszenie przy wierze 1 mowie Oj­
ców, we własnym zmyśle organizacyj­
nym szukać środków zdolnych go u- 
chronić od pochłonięcia przez potęż­
ne organizacje obce... Tę siłę odporną 
w sobie znalazł...".

Artykuł ten kończy się naslępujący- 
słowami: „Polacy są narodem o mocno 
i twardo skrystalizowanej jaźni zbioro­
wej i poczuciu narodowym i przez po­
kolenia całe potrafią opierać się wpły­
wom obcym i pochłonąć się nie da­
dzą".

„Wytrwamy i wygramy"
Dziennik Poznański zamieścił pod 

takim tytułem w początkach lutego ar­
tykuł wstępny ozdobiony Rodłem, któ­
ry' zaczyna się następującymi słowami:

Półtoramilionowa rzesza Polaków, 
która żyje poza kordonem naszej za­
chodniej granicy, nieustraszenie walczy
0 zachowanie Polskości w'śród morza 
niemieckiego żywiołu. Jest to wysiłek 
nieustanny, zorganizowany, którego ra­
mę stanowo 15-letnia działalność Zwiąż,- 
ku Polaków w Niemczech, naczelnej or­
ganizacji Ludu Polskiego w Niem­
czech...

W dniu 3 grudnia 1922 roku gar­
stka zapaleńców założyła w Berlinie 
Związek Polaków' w Niemczech. Nie­
wielu ich było i nikomu bliżej nie- 
żnanych. Zabrali się do pracy bez żad­
nych wsparć, bez pomocy materialnej
1 opieki; Początek ruchu polskiego w 
Niemczech był więc nawskroś ideowy... 
Związek reprezentuje nie organizację ale 
całe społeczeństwo polskie, myślące i 
czujące po polsku".

„Obóz Młodych" z Warszawy pi­
sał:

„Działalność Związku Polaków w 
Niemczech jest chwalebnym świadec­
twem dojrzałej siły społecznej i twór­
czego wysiłku wysiłku organizacyjnego 
naszych rodaków... Przede wrszystkiem 
jednak Związek może się pochlubić tym, 
że zachował setki tysięcy naszych ro­
daków dla Polskości, wzbudził ich i 
utrzymuje zasłużoną dumę narodową".

BERLIN. —'Zahy naszym czytelni­
kom z audycji Polskiego Radia zespół 
śpiewaczek polskich „Te 4" przebywa 
obecnie w Berlinie i występuje z wiel­
kim powodzeniem w największym tea­
trze rozrywkowym Berlina Scali. Zespół 
polski występował 16 lutego przed roz­
głośnią niemiecką .Dęutschlandseiider i 
swymi pięknymi głosami zdobył sobie 
odrazu uznanie. Zespól .„Te 4” zaan­

gażowany został przez Scalę na cily 
miesiąc marzec. Rodacy nasi wr Berlinie 
mają więc możność usłyszeć i zobaczyć 
kwartet Wandy Dąbrowskiej, śpiewa­
jący na berlińskiej scenie piosenki w 
języku polskim.

Ale nietylko rodacy nasi z Berlina 
usłyszą „Te 4", bowiem znakomity ze­
spól śpiewaczek polskich wystąpi rów­
nież na Wieczorach Ludowych, urzą­

dzonych w sobotę i w niedzielę w ie­
czorem dla uczestników Kongresu Po­
laków w' Niemczech, przybyłych z poza 
Berlina.

Na obu wieczorach ludowych wy­
stąpią znani artyści polscy.

Tenor J ó z e t  B o g d a n o w i c z  
odśpiewa arie i utwory polskie.

Obecna będzie J a o w i g a  Ke n d a ,  
główna aktorka granego z wielkim po­
wodzeniem filmu polsko-niemieckiego 
„Abenteuer in Warschau".

Wystąpi kwartet sióstr D ą b r o w ­
s k i ch ,  występujący obecnie W' Berliń­
skiej „Scali".

Wielką Orkiestrą Symfoniczną kie­
rować będzie prof. Konserwatorium w 
Berlinie — A l e k s a n d e r  S i e n k i e -  
w i c z — znany pianista joolski.

„...W ielka organizacja uświadomieni; 
i wychowania narodowego"

„Gazeta Lwowska" zamieściła art 
kuł wstępny pod tyt.: „Polacy w Nien 
czech". Pód wyliczeniu naszego star 
posiadania i ilu nas jest, dziennik tt 
kończy swój artykuł:

„Spośród rzesz Polskiego Lud 
spośród wieśniaków i górników w 
szeoł na nowych podstawach opar 
zdrowy ruch konsolidacyjny, wysz 
hasło solidarności narodowej, 
podstaw tworzenia nowej organizai 
Pylo przeświadczenie, że Lud Polski n 
chce i nie może zrezygnować z sam 
Istnej narodowej egzystencji, że Nar< 
Polski nie chce i nie może być p 
zbawiony żywej krwi półtoramihonow 
r/eszy polskiej w Niemczech. Zwiąż 
Polaków w' Niemczech, wielka orgai 
zacja uświadomienia i wychowania n 
Jadowego Luciu Polskiego w Niemcze 
praw ił, że nasi rodacy w Niemcze 
czekają chwili, kiedy stan prawny 
Rzeszy umożliwi im realizację ich p 
nów do której są w całej pełni d
chowo przygotowani".

°rof. Aleksander Sienkiewicz 
Orygować będzie Wielka 
Orkiestrą Symfoniczną na 
wieczorach ludowych, odby­
wających się w sobotę i nie 
Jzielę z okazii Kongresu 

Polaków w Niemczech
KI. wł. pryw. pianisty

Jadwiga Kenda, artystka fil 
mowa polska na wieczorach 
ludowych zaśpiewa uczest­
nikom Kongresu Polaków \ 
Niemczech kilka przepiękni ch 
nieśni polskich. M. i. kują 
a laka z ostatniego swojego 
i limu polsko-niemieckiego 
„Abenteur in Warschau11
Fot. Diihrkoop, Berlin

r
i* • V r



Kalendarz zebrań 
Zw . P s ia k i*  w Niemczech

Dzielnicy II
Dnia 5 marca 1938

Związek Polaków w Niemcz. • Oddz. 
Wschód. — Zebranie odbędzie się 
o godz. 2O1/2 w Domu Polskim, 
przy Drcsdnerstr. 52. Wszystkich 
członków uprasza się o przybycie. 
Młodzież! mile widziana.

Kalendarz zebrań 
towarzystw nolsWch

Dnia 5 marca 1038
Tow. Szkolne „Oświata" filia VII. w 

Moabicie: Walne zebranie odbędzie 
się o godz. 8-mej wieczorem w o- 
chronce przy Thomasstr. 28.

Uprasza się wszystkich członków 
i członkinie o punktualne przybycie.

Tow. Emigrantów Polskich Optantów 
w Berlinie. — Walne zebranie od­
będzie się o godz. 8!/a wieczorem w 
Domu Polskim, przy Dresdnerstr. 
Uprasza się o przybycie wszystkich 
członków.

Dnia 6-go marca.
Polskie Zjedn. Pracy.Oddział Malchow: 

Zebranie odbędzie się o godz. 10 
rano w „Gasthaus zur Linde" w 
Malchow. Ze względu na to, że

Wobec odbywającego się 
Kongresu, dzisieiszy numer 
naszej gazety wychodzi z datą 
na sobotę i niedziele.

będą omawiane sprawy walnego ze­
brania uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

Tow. „Stella" w Berlinie: Zebranie od-

Kongres Polaków w Niemczech
6 marca w  Berlin ie

Dostęp na Kongres!
Na uroczystości Kongresowe odbywające się w „Theafer des 

Volkes* można być dopuszczonym jedynie po okazaniu karty ucze­
stnictwa i biletu wstępu. Miejsca na sali są numerowane.

Legitymacje upoważniające do wstępu na' salę Kongresową 
doręczone zostaną uczestnikom przez osoby kierujące wyjazdem-

Celem zachowania ładu i porządku należy na salę Kongreso­
wą wchodzić i wychodzić drzwiami wskazanymi na bilecie i zaj­
mować zaraz odpowiednie miejsca. Na salę Kongresową wchodzić 
można dnia 6 marca od godz. 11-ej przedpołudniem.

N aboźetistw a p o ls k ie  w  B e r lin ie
Nazwa kościoła 1 adres

1) Najśw. Panny Marii, Wrangelstr. 56
2) św ., Antoniego, Riidersdorferstr. 45
3) św. Piusa, Palisadenstr. 73
4) św. Pawia, Oldenburgerstr. 46

5) św. Maurycego (Lichtenberg),
Mauritiuskirchstr. 3

6) Bożego Ciała, Thornerstr. 64

7) Serca Jezusa (Charlotbg.)
Lutzowerstr. 1

8) Klary, Nowa-Kolonia,
Pnriz Handjerystr.

9) św. Elżbiety, Schoneberg,
Koloniienstr. 38/39

godzina
8-ma, w każdą niedzielę 1 święta 
8-ma, w każdą niedzielę 1 święta 
11.15 w każdą niedzielę 1 Święta
co drugą niedzielę o godz. 8-mej, 
a czwartą niedzielę o godz. 7 rano.

8-ma, w pierwszą 1 trzecią medz.
8-ma, w każdą drugą i czwartą nie­
dzielę w miesiącu.

10.45 w każdą niedz. i święta.

11.45 w każdą 2 i 4 niedzielę.
12-ta w drugim dniu wielkich świąt 
lw l-szą niedz. mieś. października.

dzie się o gódz. 20-tej w Domu 
Polskim, przy Dresdnerstr. 52.

Polskie Zjedn. Pracy w Teterów: Ze­
branie odbędzie się o godz. 12-tej 
w Teterów w lokalu „Fiirst Bis­
marck". — Na porządku obrad 
znajdują się bardzo ważne sprawy, 
wobec czego uprasza się o przy­
bycie wszystkich członków. Goście 
mile widziani.

Polskie Zjedn. Pracy Oadz. Rohrbeck- 
Aitmark: Zebranie odbędzie się o 
goaż. 2-giej po poł. w Rohrbeck 
w lokalu p. Gradcr „Gastwirt- 
schaft zur Erholung". — Obo­
wiązkiem wszystkich członków jest 
przybyć na zebranie, ponieważ będą 
omawiane bardzo ważne sprawy, 
między innemi będzie sprawozdanie 
z walnego zebrania Delegatów P. 
Z. P. w Lipsku. Goście mile wi­
dziani.

Dnia 7-go marca.
Tow. św. Antoniego w Berlinie: Ze­

branie odbędzie się o godz. 8-mej 
wieczorem w Domu Polskim, przy 
Dresdnerstr. 52. — Omawiane będą 
barazo ważne sprawy, towarzyskie, 
dlatego uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

Dnia 10-go marca
Zw. Polskich Towarzystw w Berlinie. 

Posiedzenie odbędzie się o godz. 
81/2 wieczorem w Domu Polskim 
przy Dresdnerstr. 52. Przybycie 
wszystkich delegatów konieczne. — 
Ważne sprawy.

Dnia 12-go marca.
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Berlin. — Zebranie odbędzie się o 
godz. 20.30 w Domu Polskim, przy 
Dresdnerstr. 52. — Obecność wszy­
stkich członków jest konieczna.

Tow. Szkolne „Oświata" filia V. w Moa­
bicie: Walne zebranie odbędzie się 
o godz. 20-tej w Ochronce, przy 
Alt-Moabit 73. Uprasza się o przy­
bycie wszystkich członków.

Dnia 13-go marca
Polskie Zjednoczenie Pracy - Oddział 

Nauen. — Zebranie odbędzie s'ę 
o godz. 12-ej w południu w lokalu 
„Schweizerhaus" przy Adolf Hitler- 
Strasse. Uprasza się wszystkich 
członków — obywateli polskich — 
o punktualne przybycie. — Ważne 
sprawy.

Tow. Szk. „Oświata" filia IV — Zebra­
nie odbędzie się o godz. 19-ej w 
Domu Polskim przy Dresdnerstr.
Pr/ytn wszystkich członków j* s! 
konieczne. i

Wydział Opieki religijnej przy Dzielnicy II Związku Polaków w. N. 
T. z. prosi wszystkich rodaków o liczne uczęszczanie na polskie nabożeństwa z 
kazaniem polskim w wyżej wymienionych kościołach.

W dniu Kongresu t. j. dnia 
6 marca 1938 r. odbędą sfę na­
bożeństwa polskie w następu­
jących kościołach:

1) Uroczysta msza św. w ko­
ściele św. Piusa, Pal sadenstr. 
73/4 o godz. 8.30 rano. Kazanie 
polskie wygłosi Prezes Związku 
Polaków w Niemczech Ksiądz 
Patron Dr. Domański.

2) Uroczysta msza św. w ko­
ściele Najświętszej Marii Panny, 
Wrangelstr. 50 o godz. 8 rano. 
Kazanie polskie wygłosi Ksiądz 
Styp-Rekowski.

3) W  kościele św. Antoniego, 
Riidersdorferstr. 45 o godz 8.

4) W kościele św. Maurycego 
Lichtenberg, Mauritiuskirchstr. 
30 o godz. 8.

Baczność Polacy z Demmin i okolicy!
Zw. Polaków w Niemczech, Od­

dział Demmin urządza w niedzielę, dnia 
6 marca 1938 r. zaraz po nabo­

żeństwie o godz. 12-tej w. lokalu p. 
Engla w Demmin

uroczyste zebranie
ku uczczeniu 15-lecia Z w. Polaków w 
Niemczech T. z.

Program jest bardzo urozmaicony, 
dlatego uprasza się o przybycie wszy­
stkich Rodaków z Demin i okolicy.

W kościele Serca Jezusowego w 
Chąrlottenburgu odbędą się w niedzie­
lę, dnia 6. 13. 20. i 27 marca oraz 3 
i 10 kwietnia

całe gorzkie żale
na które zaprasza się serdecznie wszyst­
kich Rodaków i wszystkie Rodaczki.

Gorzkie żale rozpoczynają się w 
każdą niedzielę o godz. 3-ciej po poł.

W kościele św. Pawła w Moabicie 
odbędą się w każdą niedzielę Wielkiego 
Postu i to, dnia 6, 13, 20 i 27 marca 
oraz 3 1 10 kwietnia

Gorzkie żale z kazaniem
poczem Błogosławieństwo Najświętsze­
go Sakramentu.

Gorzkie żale rozpoczynają się o go­
dzinie 7.30 wieczorem.

Uprasza się o liczny udział rodaków.

P r o g r a m  r a d i o m
WARSZAWA

Niedzieia, dnia 6-go marca
$

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Tr. 
nabożeństwa. — 11.23 „Ziemia sądecka

„POMOC" BanH ludowy e .G .m .b .H .
Berlin $W. 19. Dresdenerstr. 52

przyjmuje oszczędności za Wysokiem oprocen­
towaniem -  udziela członkom pożyczek na do­

godnych warunkach -  wypożycza żelazne 
skarbonki

Godziny urzędowania od 9—4, w sobole od 9—1 “W- 
Telefon: fannowilz 4702 * Poczfowe Bonio czehowe Berlin 31807

w pleśni" — audyqa muzyczno-słowna.
— 12.03 Poranek symfoniczny z Po­
znania. — 13.30 Muzyka obiadowa. —
14.45 Audycja dla wsi. — 15.40 „Wszyst 
kiego po trochu" — audycja dla dzieci.
— 16.00 „Pieśni poddasza" — kurant 
staroświecki. — 17.00 Koncert świato­
wy z Australii. — 17.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. — 19.35 „Słyn­
ni wirtuozi" — koncert. — 21.15 „Ta 
joj" — wesoła audycja ze Lwowa. — 
22.00 Recital skrzypcowy Roberta Soó- 
tensa.

•  *  •

Poniedziałek, dnia 7-go marca
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Audycja dla szkół. — 11.40 „Od war­
sztatu do warsztatu: Praca kominiarza.
— 15.45 „Z pieśnią po kraju". — 16.15 
Koncert w wykonaniu orkiestry woj­
skowej. — 17.00 „Nowoczesna waluta 
złota" — odczyt. — 17.15 Polskie pie­
śni i utwory skrzypcowe — koncert.
— 18.10 Piosenki z filmów. — 18.35 
Audycja dia wsi. — 19.00 Audycja żoł­
nierska. — 19.30 Dyskutujemy: „Spór 
o opinię publiczną". — 20.00 Koncert

| rozrywkowy. — 22.00 Koncert symfo­
niczny.

•  •  •

Wtorek, dnia 8-go marca
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Audycja dla szkół. — 11.40 Ottorino 
Respighi: Ptaki — suita. — 12.03 Au­
dycja południowa. — 15.45 „Rzeczy 
ciekawe z pięciu części świata" — au­
dycja dia dzieci. — 16.15 „Fantazja na 
temat znanych pieśni" — koncert. — 
17.00 Wyspa polska w Rzymie — felie­
ton. — 17.15 Recital wiolonczelowy 
Matirice Marechal. — 17.50 „Z psycho­
logii psa domowego" — pogadanka. —
— 18.35 Audycja dla wsi. — 19.30 Kil­
ka nowych pieśni — koncert. — 20.00 
„Coś dla każdego" — koncert rozryw­
kowy. — 21.00 Koncert symfoniczny.
— 22.00 Melodie taneczne.

K a l e n d a r z e
M a r i a ń s f r l e

na rok 1938

w cenie- .85, za sztuHą

nabyć można w Administracji 

„Dziennika Berlińskiego"

Berlin W 35, Potsdamerstr. 61

Kalendarze wysyłamy rówmeż 
rrzez noezte n°  uprzednim na­
desłaniu pień ed/v

i||iiiiii||iiiiiil!iiniil!limi||iiiiii||ii' ■a
KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA

1.55 RM J
f  Chwila z Bogiem
i skórzana oprawa
i Boga Rodzica 
f  skórzana oprawa
i  Wiara, nadzieja i miłość

skórzana oprawa 
f Ołtarzyk polski
i skó'zana oprawa
j Błogosławieni miłosierni 
f  skórzana oprawa
ii Kantyczki z nulami

szlywna okładka 
f Książki do nabożeństwa wysyłamy za j 
i zaliczką pocztową (Nachnahmr.) lub ą 
i. po uprzednim nadesłaniu pieniędzy, i  
[ Na porioriura należy dołączyć 1- fen. ]

Admlnlrtrecln 
..Dziennika BerłińsKieńo"
Berlin W. 35, Potsdam erelr. 61

......... ...........................................

1.55 RM fsz
1.55 RM |

■
0.60 RM 

0.75 RM 

1.50 RM

Nakładem Dziennika Berlińskiego. Buchdruck- 
u. Zeitungsverlag G m. b. H w Berlinie — Od­
powiedz alnv /a  redakcję: Czesław Tabernack 

Berlin W 62. Lutherstr. 17 — DA. I 947 
Druk „Sztandar Polski* G.m.b.H. w Herm


